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Ny a e 

Czy sie poprawią? 

Kwów 19. grudnia 

Czy sę poprawią?... 

O kim będzie tu mowa, odgadnie latwo 
każdy, kto przeczytał sprawozdanie z wczoraj- 
szego posiedzenia kela polskiego. Snać wy- 
czerpała się wreszcie cierpliwość anielska na- 
wet tak spokojnych, umiarkowanych i pobłażli- 
Wyca parlamentarzystów, jak czcigodny preze: 
koła p. Jaworski, jak cichy, niestrudzony pra - 
cowity na wszystkich niwach naszego życia pu 
blicznego, p. Kozłowski i z powagą mentora 
któremu jednak za dosyć tych psot i swawoli 
rozpuszczonych młodzików,  wymierzyli ręką 
ojcowstą zaslużoną chlostę „opozycyjnemu* or- 
Banowi dla popierania kartelu naftowego: Słowu 
polskiemu. Punkt ciężkości oskarżenia przed try- 
bunalem opinii publicznej tej wysoce nie- 
patrjotycznej frondy, którą p. p. Rutowski 
I Romanowicz — na uciechę, i pożytek Niemców 
— przeciw kołu systematycznie urządzają, tkwi 
w objawionem przez p. Kozłowskiego życzeniu, 
grzecznej niemal prośbie, ażesy Słowe prawdę i 
tylko prawdę o kole pisać raczyło! 

Pismo nasze od dwóch lat przy każdej spo- 
sobności wytykało organowi Menelika tę jego 
taktykę publicystyczną, zasadzającą się na usta- 
wicznem  wyszydzaniu, zgryźliwej i klamliwie 
tendencyjnej krytyce każdego kroku, każdej — 
rzec można — fazy prac naszej reprezentacji 
we Wiedniu. Niedawno temu, na tem miejscu, 
znów napiętnowaliśmy to faryzeuszostwe, 
które jest wykładnikiem wszystkich artyxulłów 
i korespondencyj wiedeńskich Słowa, ilekroć 
ono o kole polskiem mówi — a rację wszyst- 
kich zarzntów naszych stwierdza dostatecznie 
chyba rzeczone posiedzenie koła. Podczas gdy 
P. Romanowicz pozuje we Lwowie na za- 
gorzalego obrońcę naszej autonomji — jego 
socius wiedeński p, Rutowski wyglasza w» 
Wiedniu bez zająknienia, że autonomja — 
to frazes! Trudno zaprawdę dalej jeszcze po- 
sunąć.. odwagę w lekceważeniu sobie zgroma- 
dzenia, w którem się zasiada, opinji kraju, któ- 
rej się z lekcjami o patrjotyzmie i obowiąz 
kach pożytecznej służby dla kraju, ustawi- 
cznie narzuca! 

Czy ta zsslużona reprymenda, dana reda- 
ktorom Słowa w obliczu calego kraju, a przez 
dwie tak wybitne i poważne osobistości, spo 
woduje na przyszłość jakąś zmianę na lepsze 
w icn robocie publicystycznej — czy się po- 
prawią? W interesie kraju, w interesie go- 
dności polskiej publicystyki, należy życzyć 
sobie, aby się tak stalo. Wszelakoż, kto zna 
podkład głęboki tej frondy, kto liczy się 
z psychologją duchów ambitnych s namiętnych, 
pragnień niezaspokojonych, ambicyj nieżasyco- 
nych, ten z bolem serca nie zdoła uciszyć swych 
wątpliweści... 


Podatek domov o-czynszowy. 


I. Wspomnieliśmy już — przy sposobno- 
ści sprawozdania z walnego zgromadzenia wła- 
ścicieli realności miasta Krakowa — że wy- 
brana ku temu komisja zająć się ma opraco- 
waniem memorjału usprawiedliwiającego pe- 
tycję obywateli krakowskich w sprawie wymie- 
rzamia i pobierania podatku domowo-czynszo- 
wego. dania te podaliśmy już w ogólnym 
zarysie — nie od rzeczy jednak będzie poznać 
motywy, które są nader trafne i dosadne. 
Memorjał przedstawia rozpaczliwy stan kraju 
od roku 1772 skutkiem finansowej polityki 
austijackiej i przytacza obliczenie ś. p. Wale- 
rjana Kalinki, który pisał, że w owym czasie 
nakazano właściciełom, aby dochody swoje fa- 
sjonowali pod słowem honoru. Później zarzu- 
cono właścicielom  nierzetelność w wyjawienin 
dochodów i podwyższono podatek gruntowy do 
240/,, a w roku 1816 na dniu 14 października 
do 48°". W czasie tak strasznego przeciążenia 
podatkowego, które w pierwszych chwilach za- 
boru równało się niemal konfiskacie majątku, 
podatek domowy wynosi ciągle tylko 18*/,. Je- 
szeze po 1846 r., kiedy dawną Rzeczpospolitę 
Krakowską weielono do monarchji austrjackiej. 
a nawe! w r 1850 utrzymauo podatek domowy 
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TALIZMAN. 


Powieść z francuskiego. 


m 


— Hm! — mruknął Folliwbraye — wol- 
ność musi być bardzo zdumiona, że się znaj- 
duje w takiem towarzystwie. 

— Ależ wytlumacz mi pan? — zapytał 
Ireneusz, wyskakując 2 łóżka, 

— Nie ci nie wytlumaczę.. Słyszysz tych 
krzykaczy? To rewolucja. 

= Pod oknami rozlegały się wrzaski: „Niech 
żyje wolność! Do Tuilleries!" 

„Ireneusz odsunął firankę. Ulica Saint-Ho- 
noré roila się od ludzi, w domach panował 
popłoch, z łoskotem otwierano i zamykano 
drzwi i okna; slużące nieśmiało wyglądały z 
sieni. W oddali słychać było bicie w bębny. 

Ireneusz zrozumiał i zbladl jak chusta. 

— Nie mam szczęścia! sarknął kawaler de 
Follimbraye — wczoraj widziałem króla, wszyst- 
ko było ułożone, moja nominacja na szambela- 
na oodpisana; dziś miałem objąć służbę... Wsta- 
lem rano, rzeźki i wesoły, ubralem się i dążę 
do Tuilleries. Na rogu ulicy des Capucines spo- 
tykam gromadę ludzi, ale nie zwracam na to 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rane, 


Rok XXXI 


Ogłoszenia przyjmują wa Lwowie: 


Biczo Administracji „Dziannike Polskiego," pias 
Marjacki 2. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwila 
Plohna, celica Karola Lndwika i. 9. 

We Wiedniu; pp. Faasenstein & Vogler, (Otta Maus), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosze i J. Danneberg; w Paryża: 
rne de Varenne. 

Ogloszenia przyjmuje się za opłatą 1O centów od adnoge 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i imne prywalna 
komunikaty po kronice za jedeu wiersz S@ ct. 

Prywatne kcruspondencje KR i nekrologja MB cantów ed 
wiarszu. 

Drehne ogłoszenia K/, o0eBis nd wyraza. 
i sklepy pa 3 ot, ad wyrv:zu. 


Rakiamy w rubryce Nadesłaac 30 ei. od wiersza 


C. Adam 88, 


Pemieszkanie 


w normalnej wysokości. Wschodnia część Gali- 
cji, a w szczególności Lwów i Brody już ed 
roku 1820 w znacznie gorszych znajdowały si; 
warunkach. W myśl $ 3 post. ces. z 28 lutego 
1820 zaprowadzono w kraju podatek domowo- 
klasowy, a wedle § 4 tegoż postanowienia pc- 
datek domowo-czynszowy jako obowiązujący we 
Lwowie i Brodach z poleceniem, zby przy do 
chodzeniach czynszów stosowano paient z 1 
września 1788 roku — staruszka przeszło sto- 
letniego, który i dziś jeszcze ma moc obowią- 
zującę, zsmaiast aby przeszedł w stan, nie wiemy 
czy dobrze zasłużonego spoczynku. 

Po tych czasach ucisku podatkowego, któ- 
ry dla właścicieli realności sprowadził istotnie 
jakby częściową konfiskatę ich mienia, zaledwie 
zdołaliśmy się przyzwyczaić do strasznej wsku- 
tek tego małerjalnej ruiny, zaprowadzono usta- 
wą z dnia 9 lutego 1882 r. podatek domowo- 
czynszowy, przy której to sposobności wedle 
$ 6 tejże ustawy wymiar podatku domowo- 
czynszowego we Lwowie i Krakowie oznaczeno 
w wysokości 26°, %, a w innych miejscowo- 
ściach na 20%. Dia okrasy tak znacznego pod- 
wyższenia podatku, dozwolone na 30% opust 
na amortyzację budynków z dochodów czyn- 
szowych brutto, oznaczając wysokość tego opu- 
stu dla Krakowa i Lwowa li tylko na 15%! 
Doliczywszy do tego podatki krajowe, gminne 
etc., suma-sumarum właściciele realności ska- 
zani zostali ni mniej ni więcej, jak na 
przymusowe oddawanie na dobro pu- 
bliczne okolo 50%, a więc prawie połowy 
swego mienia. Faktycznej konfiskacie połowy 
mienia naszego nadano nazwę podatku — ka- 
zano właścieielom realności przyzwyczaić się do 
tego, że od tej pory tylko polowa dochodu 
z realności stanowi ich własność rozporządza- 
ną, nie uwzględniono ani długów hipotecznie 
ciążących, ani potrzeby znaczhiejszego opustu 
ponad 15% ofiarowanych na amortyzację i 
utrzymanie realności. Za wymiarem pedatku 
rządowego idzie stosowny wymiar i innych po- 
datków, co wszystko w naszych oczach, bez 
względu na nomenklaturę, stanowi jedną cyfrę. 
Kontrybuentowi bowiem nigdy o to nie chodzi, 
jak się podatek nazywa, lub która władza pań- 
stwowa, czy gminna, czy krajowa go ściąga, 
ale o to, ile tego podatku razem płacić należy. 

Rozumiemy, że państwo reguluje kwestje 
powinności obywatelskich w stosunku do po- 
trzeb swoich, chcemy wierzyć, że w roku 1882 
kabalistyczna dla nas cyfra 26*/,/, podatku 


czymszowego plynąła z konieczności państwo- 
wej w danej chwili, ale nie pojmujemy dlacze- 


go cyfra ta nie zmieniła się w ciągu 16 lat na 
inną, dlaczego z tym apokaliptycznym ulam- 
kiem z tą cyfrą mamy pozostać związani w 
nieskończenośś P... Następstwem tego bylo wy- 
robienie się nieufności obustronnej, a nawel 
uciekanie się do falszywych fasyj — w obronie 
zagrożonych interesów materjalnych. 


Pierwszy w kraju zakład dla chowu ryh. 


Wśród rozmaitych gałęzi naszego gospo- 
darstwa krzjowego, gospodarstwo rybne nie- 
stety na szarym znajduje się końcu. Chcąc 
jednak, aby gospodarstwo to tak na stawach, 
jak i na wodach płynących, należycie rozwijać 
się moglo, potrzeba koniecznie dostarczyć 
właścicielom  rybełowstwa, po niskiej cenie 
potrzebnego do zarybnienia wód materjału 
rybnego. To też oddawna uczuwać się daje 
potrzeba założenia osobnege zakładu dla pro- 
dukcji narybku. 

Potrzebę założenia takiego zakładu uznały 
zasadniczo tak sejmowa kemisja gospodarstwa 
krajowego i zwolana w roku 1895 ankieta ry- 
backa, jako też i wydział krajowy, mimo to 
jednak nie można było dotąd doprowadzić do 
tego, by zakład taki powstał. 

Dopiero w roku bieżącym komitet towa- 
rzystwa gospodarskiego we Lwowie, uznając 
doniosłość zakładów produkcji narybku dla go- 
spodarswa rybnego w kraju, postanowił zalo- 
żyć zakład taki w Oparach w powiecie dro- 
hobyckim, na gruntach, do fundacji skarbko- 
wskiej należących, a na ten cel wydzierżawie- 
nych. Zakład ten założony na razie na nie- 
wielką skalę, miałby na celu nietylko produ- 


uwagi, na ulicy de la Pair wpadam na bandę, 
poprzedzoną bębnami i chorągwią trójkolorową. . 
O, źle! — myślężsobie — król będzie musial 
postarać się o nowych, ministrów... Dochodzę 
do pałacu Vendóme. U stóp kolumny, na której 
niegdyś Bonaparte postawił swój posąg, tloczy 
się hałastra i drze się: „Niech żyje cesarz! 
Niech żyje Napoleon!* — jak za najpiękaiej- 
szych czasów cesarstwa. To mnie oburzyło. Re- 
wolucja tego dnia, kiedy zostałem szambelanem! 
czego więcej brakowało”... Ale ty mnis nie 
sluchasz P 

— Owszem mów pan — odpowiedzial Ire- 
neusz nawpół przytomny. y 

-— Radbym wiedzieć, czego oni chcą ? Prze- 
cież wszystko jdzie jak najlepiej, Francja jest 
bardzo szczęśliwa. Nie posiadając się z gniewu, 
chwyciłem jednego z tych opętańców i wymie- 
rzyłem mu policzek. Wówczas metloch rzucił 
się na mnie, wrzeszcząc: „Śmierć arystokratom! 
Precz z perukami!* Kulakiem i laską utorowa- 
lem sobie drogę, wpadłem na ulicę Saint Ho- 
noré i schroniłem się do ciebie. Oto moja epo- 
pea |... Caly Paryż się zbuntował, jakby na ta- 
jemnicze haslo. Rząd naturalnie nie wiedział o 
niczem i nie ma nawet wojska pod ręką, żeby 
rozpędzić tych krzykaczy. Najlepiej byłoby wy- 
mierzyć przeciw nim armaty. 


kowanie potrzebnego do zarybnienia wód 
narybku, ale także służyć za wzór dla 
innych prywatnych zakładów chowu ryb i bę- 
dzie szkołą dla wykształcenia fachowych dozor- 
ców stawowych. 

Na prośbę towarzystwa pospodarskiego, 
wystosowaną do wydziału krajowego o wyje- 
dnanie u sejmu subwencji na ten zakład, u- 
chwalil wydział krajowy przedstawić sejmowi 
wniosek wyznaczenia towarzystwu gospodar- 
skiemu we Lwowie jednorazowej subwencji w 
kwocie 2000 zł. na założenie zakładu chowu 
ryb w Oparach, oraz wyznaczenia tytułem ro- 
cznej subwencji na koszta utrzymania tego 
zakładu po 600 zł, a to w ciągu lat pięciu 
począwszy od roku 1899 do 1903. 

Równocześnie uchwali] wydział krajowy 
zażądać od sejmu upoważnienia do poczynienia 
starań u rządu, aby tenże udzielil odpowie- 
dniej subwencji na dalsze urządzenie i rozsze- 
rzenie zakładu w Oparach. 


KORESPONDENCJE. 


Kraków 16 grudnia. 
(Wybory delegatów krak. RA, ubezp. — Sprawy miej- 
SKie), 

Wybory delegatów na walne zgromadzenie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń ukończo- 
ne już zostały w całym kraju. Przeglądając li- 
stę wybranych, widzimy, że są to ludzie powa- 
żnej pracy, a wielu z nich już dobrze obezna- 
nych z interesami i sprawami instytucji. Taki 
sklad delegacji zapowiada debrą kontrolę i 
normalay rozwój instutucji. Obecnie, po wybo- 
rze delegatów, zebrać się jeszcze musi stara 
rada nadzorcza, zweryfikować wybór delegatów, 
którzy następnie dokonają wyboru prezesa i 
rady nadzorczej. Tej nowej radzie, dotychcza- 
sowa złoży cały ster w ręce i odtąd rozpocznie 
się działalność na podstawie nowych statutów, 
nowy okres, po którym słusznie kraj wiele się 
spodziev'a. 

Rada miejska obradowała wczoraj nad 
projektem ustawy o przymusowem wprowa- 
dzeniu wodociągu i pobieraniu opłat na amor- 
tyzację pożyczki wodociągowej, oraz admini- 
strację wodociągu. Na te cele potrzebna będzie 
roczna kwota 140.000 zl. Komisja wodocią- 
gowa wystąpiła z projektem, aby na powyższe 
cele nałożony być mógł maksymalny 6°/, doda- 
tek do wszystkich czynszów od mieszkań w 
mieście, wynoszących 3,300.000 zl., bez wzglę- 
du, czy w tych mieszkaniach będzie woda uży- 
tkowaną, lub nie. To wywelaloby podrożenie 
znaczne mieszkań i daloby się uczuć ubogiej 
ludności, która z wodociągów korzystać nie 
będzie. Zwrócono też projekt komisji , aby za- 
stanowiła się nad tą ewentualnością i przepro- 
wadzila uwolnienie od dodatku na wodociągi 
mieszkań, epłacających tytulem czynszu do 200 
koron rocznie. 


Wartość redaktora „Moskewskich 
Wiedomosti', 


Publicysta rosyjski p. K. Miedwiedskij 
ogłosił w St. Piet. Wied. list otwarty, w któ 
rym objaśnia dla czego widzi się zmuszonym 
wystąpić z redakcji Mosk. Wied. Powodem byly 
nie względy osobiste, ale przeświadczenie © ni- 
cości moralnej redaktora Mosk, Wied. p. Grin- 
gmuntha. 

„W ciągu dwóch lat — pisze p. M. — 
od czasu objęcia gazety przez p, Gringmutha, 
Mosk. Wied. zostały doprowadzone do osta- 
tecznego stopnia upadku, strąciły cały swój 
dawny wpływ i nawet u swoich wrogów nie 
budzą innego uczucia, prócz wzgardzonej 
obojętności. 

„Przyczyna tej metamorfozy mieści się w 
dwóch słowach: p. Gringmuth, który renomę 
swoją zdobył artykulami pisywanemi w Rusk. 
Obosr. pod pseudonimem  „Spektator*, tylko 
wydawał się tem, za co go uważano. W grun- 
cie rzeczy zaś publicysta ten jest pozbawiony 
zarówno talentu literackiego, jak i wszelkich 
szczerych przekonań. 

Na dowód p. M. przytacza między iunemi 
zachowanie się p. Gr. w kwestji polskiej. 

„Trzymając się ślepo stanowiska Katkowa, 

Na ulicy wrzawa rosła z każdą chwilą, Sly- 
chać było dźwięki Marsyljanki. Tłumy mieszczan 
i robotników, a nawet i kobiet, uzbrojonych 
w rydle i drągi, zaczęły wyrywąć bruk z ulicy 
i wznosić barykadę naprzeciw kościeła Wniebo- 
wzięcia. Kawaler de Follimbraye, ukryty za fi- 
ranką, kląl i grozi! pospólstwu, wzdychając do 
chwili, kiedy nadejdzie wojsko. 


— Dlaczego oni zwlekająp Powinni ce- 
prędzej wystrzelać tę hałastrę, albo też za go- 
dzinę już nie dadzą jej rady. Tak samo za- 
częła się tamta rewolucja. Przecież bylem przy 
wzięciu Bastylji... I ty nie nie mówisz! — obu- 
rzal się na Ireneusza — stoisz jak skamieniały, 
kiedy rozgrywają się losy monarchji? !... Ach, 
gdybym miał twoje lata! .. 


ireneusz byl zgnębiony tem, co się działo. 
Nie przyszło mu do głowy, że na niego spads 
część odpowiedziainości, od miesiąca bowiem 
ostrzegano go o niebezpieczeństwie i wczoraj 
jeszcze doniesiono, że wybuch powstania jest 
bliski... Myśl o Joannie pochłonęła wszystkie 
inne. Zgubiona l... i to przez niego! Ten nędznik 
Blażej wciągnął ją w pułapkę straszną, bez 
wyjścia. 

Ireneusz tak był wzburzony, taką czuł w 
sercu burzę najsprzeczniejszych uczuć, że po- 


p. Gr. nie zadał sobie pytania, 
gają „okoliczności 


Lwowie i nawet dały rysunek pomnika. 


czego wyma- 
danej chwili*, co dzisiaj 
odpowiada interesom rosyjskim na kresach, 
a co się im sprzeciwia. Imitując Kaikowa, p. 
Gr. nie liczy się z tem, że Katkow pisał w 
okolicznościach, zupelnie od dzisiejszych od- 
miennych. 

„We wrześniu 1897 roku czytelnicy Ałosk. 
Wied. znaleźli artykuł, w którym p. Gring- 
muth nietylko udziela „amnestji, Polakom, ale 
nawet z pewnym wyrzutem odzywa się © 
„sceptyzach*, którzy nie wierzą w rosyjsko- 
polskie pojednanie. Bardzo ciekawą jest rzeczą, 
dokąd zaprowadziłby p. Gr. momentalnie przy- 
jęty „nowy kurs“, gdyby mu z hoku nie pod- 
powiedziano: „a czy Polacy pogodzili się z na- 
rodem  rosyjskim?* Kierownik Mosk. Wied 
chwycił się podsuniętej formuły i w ten spo- 
sób, dzięki cudzemu  sprytowi, mógł powrócić 
na porzuconą drogę. 

„W tych dniach w Mosk. Wiel. wydruko- 
wano artykul, w któryma autor napada na dwie 
gazety warszawskie za to, że nie zwróciły uwa- 
gi na „uroczystości murawjewskie* w Wilnie i 
wydrukowaly o nich jedynie „chlodną*, jak 
gdyby „oficjalną notatkę*. Tymczasem te same 
gazety ośmieliły się donieść swoim czytelnikom 
o odsłonięciu pomnika Jana Sobieskiego we 
Takie 
postępowanie korespondent nazywa  „zuchwalą 
demonstracją*, rzuca pioruny i błyskawice. Je- 
żeli to nie jest złośliwa parodja katkowskiegu 
stanowiska w kwestji polskiej, to cóż to jest 
takiego ?!* 

W dalszym ciągu swego listu p. M. opo- 
wiada: jak p. Griagmuth skompromitował się 
w kwestji szlacheckiej, głosząc, że dzieci szla- 
chty winny się wychowywać w innych zasa 
dach moralnych i ideałach, aniżeli dzieci innych 
stanów i wynajdując jakąś „specjalną wierno- 
poddańczość szlachty*, odmienną od wierności 
innych stanów. 

„Mówiąc inaczej — pisze p. M. — publi- 
cysta nie rosyjskiego pochodzenia, który dopiero 
20 czy 26 lat temu przyjął prawosławie, a 
mniej niż 10 Jat temu zaliczony został do szla- 
chty rosyjskiej, pozwala sobie siać rozdwojenie 
stanowe i obrażać wiernych poddanych monar- 
chy, nie należących do stanu szlacheckiego. Sta- 
nowiske p. Gringmutha polega na tem w ogóle, 
aby siać nienawiść stanową i plemienną, igno- 
rować krwawe potrzeby wlasnego ludu, ukla- 
dać formalne denuncjacje i być pośmiewiskiem 
w oczach przeciwników." 

Redakcja St. Piet. Wied. dodaje uwagę, 
że ci, których interesów broni jakoby p. Gring- 
muth, powinniby zawołać: „Panie, broń nas od 
przyjaciół, z nieprzyjaciólmi sami sobie damy 
radę*. I my już niejednokrotnie pisaliśmy o 
wartości moralnej tego pana, cieszy nas, że 
znalazł się ktoś z jego obozu, który podziela 
to zdanie. 


Listy z kraju. 

Łańcut 16 grudnia. (Owucja dla starosty). 
Miasto Łańcut i powiat lańcucki urządziły ser- 
deczną owację swemu staroście p. Wladysiawo- 
wi Marynowskiemu z okazji odznączenia go 
prze. monarchę orderem Franciszka Józef». 
W czwartek dnia 8 b. m. złożyli mu najpierw 
sardeczne życzenia urzędnicy starostwa, w imie- 
niu których przemówił p. Waydowski podno- 
sząc zasługi swego szefa. Następnie czekały p 
starostę gorące owacje w sali rady powiatowej. 
Zebrała się rada powiatowa, rada miejska z bur- 
mistrzem swoim p. Cetnarekim na czele i de- 
putacje (wójt i dwóch radnych) ze wszystkich 
gmin powiału. Pierwszy przemówił wicemar- 
szalek powiatu p. Żardecki podnosząc zaslugi 
p. starosty około rozwoju powiatu. Imieniem 
miasta Łańcuta przemówił burmistrz p. Cetnar- 
ski, imieniem miasta Leżajska notarjusz p. No 
wiński, a szereg przemówień zakończył najstar 
szy wiekiem wójt, który przemawisl imieniem 
gmin pow. lańcuckiego. 

Wieczorem odbyl 
dniami. 

W niedzielę 11 b. na. składało p. staroście 
gratulacje grono nauezycielskie i deputacja dziat- 
wy szkolnej. 


się korewód 2 pecho- 


stanowił wybiedz na ulicę, rzucić się między 
tłumy rewolucjonistów i zginąć. 

Nim wyszedł, ujrzał przez okno szarżę dra- 
gonów królewskich, którzy rozpędziłi uzbrojone 
bandy, wrzeszczące na caly głos: Do Tuilleries ! 
Do Tnilleries! 

— Teraz żegnam się, mogę już wyjść, 
przejście do domu mam wolne, za godzinę nie 
wiadomo, co się stanie — mówił Follimbraye, 
żegnając się spiesznie. 

Po jego wyjściu Ireneusz ze lzami w oczach 
spojrzal na portret ojca i szybko wybiegl na 
ulicę, poprawiając ręką szpilkę w swym kra- 
wacie, tę drogą pamiątkę pierwszego widzenia 
się z Joanną. 

Temu widocznie talizmanowi zawdzięczał, 
że rzucając się na zabarykadowane przejście, re- 
wolucjoniści salutowali przed nim, zamiast wy- 
mierzyć w pierś jego lufy karabinów. 

Jak automat, bez woli, bez myśli, dotarł 
do pałacu sprawiedliwości i usiadł w swoim po- 
koju. Natychmiast ukazał się woźny i zawezwal 
go do pana de Laigneville. 

— Wyrażam panu s.czerą wdzięczność w 
imieniu kanclerza, żeś tak zręcznie zarządził 
aresztowanie Joanny La Roche. Trzeba ją ba- 
dać nadzwyczaj ostrożnie, nie przerażać niczem. 
Na pana skladam ten obowiązek, nikt lepiej, 


Owacje te są nejlepszym dowodem, jaką 


sympałją w całym powiecie cieszy się p. Ma- 
rynowski. 


Dąbrowa 18 grudnia. ( Wsecsorek.) Dnia 11 


bm. obzł się u nas wieczorek muzyczny, z któ- 
rego czysty dochód w kwocie 100 zł. 617, ct. 
przeznaczono dla szkoły polskiej w Bialej. 


Poczuwamy się zatem do milego obowiązku 
podziękowania wszystkim tym, którzy tak pracą 
swą, jak i łaskawymi datkami do uświetnienia 
wieczorku i przysporzenia funduszu na obronę 
zachodnich kresów się przyczynili. Zarsąd koła 
Tow. Sskoły ludowej w Dąbrowie. 


Program uroczystości miokiewiczowskiej, 


która się odbędzie w Lozaanią w sai! sejmo- 
wej kantonalnej („Au chateau’) dnla 24 gru- 
dnia b. r. 

1. Odczyt prof. dr. J. Kallenbacha p. t.: 
„Mickiewicz w Lozannie”. 

2. Przemówienie profesora dra Z. Lasko- 
wskiego przy odslonięcięciu tablicy  pamią- 
tkowej. 

3, Odpowiedź reprezentanta uniwersytetu 
lozańskiego. 

W sprawie tej otrzymujemy następującą 
odezwę: 

Fryburg i Genewa w grudniu 1898 r. 

Do Polaków w kraju i zagranicą. 

Rodacy! zbliża się dzień uroczysty dla calej 
Polski, dzień 24 grudnia, setna rocznica uro- 
dzin Adama Mickiewicza. W tym dniu odbędzie 
się w Lozannie obchód pamiątkowy, podczas 
którego komitet niżej wymieniony wręczy uni- 
wersytetowi Lozańskiemu tablicę marmurową 
z bronzowym medaljonem wieszcza; skromny 
ten dar społeczeństwa polskiego przypominać 
będzie w późne czasy pobyt i działalność Mic- 
kiewicza w Lozannie. Komitet organizujący uro- 
czystość lozańską uwiadamia niniejszem, że czyn- 
ności przygotowawcze są ukończone i że w po- 
rozumieniu z uniwersytetem Lozańskim uroczy- 
stość odsłonięcia tablicy pamiątkowej odbędzie 
się d. 24 grudnia br. według powyżej podanego 
programu. 

Komitet żywi nadzieję, że spoleczeńs'wo 
polskie przyczyni się do uświetnienia uroczy- 
stości lożańskiej i że zaświadczy wobec Szwaj- 
carów i świata cywilizowanego, czem jest dla 
nas pamięć Adama Mickiewicza. Spodziewamy 
się bądź to ujrzeć w tym dniu w Lozannie de- 
legatów naszych instytucyj, bądź też otrzymać 
pisemny wyraz ich sympatji; liczymy na gorący 
serdeczny współudział rodaków w  obchodzie, 
który zaświadczy o żywodności naszego narodu. 

Komitet organizujący uroczystość Mickie- 
wiczowską w Lozannie: 

Prof. dr. J. Kallenbach, przewedniczący. 

Prof. dr. Z. Laskowski, zast. przewodniczą- 

eego. H. Tckórsewski, skarbnik. Os. Rym- 

towit. J. Pysakowski, sekretarz. 


Pilnik Luccheniego. 


Niejeden zapewne wierzył, iż spadła już zea- 
słona po ostatnim akcie tragedji nieszczęśliwej ce- 
sarzowej Elżbiety, skero jej morderca, Lucchemi, 
destał się do więzienia. Tak jednak nie jest. Musi 
się odbyć jaszcze ostatni uroczysty akt. W obecne- 
ści posła austrjackiego i jega urzędników zostaną 
treskliwie zniszczone, pilnik, którym cesarzowa z0- 
stala zamordowaną, oraz instrumenty, których uży- 
wal lekarz w hotelu Baaurivage w celu skenstate- 
wania faktu. Dzieje się to z podwójnych przyczyn. 
Po pierwsze nie jest rzeczą wyklnczoną, iż aczkol- 
wiek przedmioty te przechewywane byly troskliwie, 
megłyby jednak dziać się nadużycia, aby dla żądnej 
sensacji publiczneści urządzić wystawę podobnych 
przedmiotów. Po dtugie istnieja zabobon, datujący 
sią z XV. wieku; według niego istnisnie narzędzi, 
któremi zamordowane któregoś z panujących, przy- 
nosi ich następcom nieszczęście. Aż do dnia za 
machu na królowę Izabelę hiszpańską (1852 r.) ni- 
szczono te narzędzia w ten sposób, iż części drze- 
wne palono, a metalowe druzgotano. Sztylet, jaki 
Merino przeznaczył dla królowej, okazal się jadnak 
tak twardym, Że oparł się wszelkiemu  tluczeniu 
i musiał być zniszczony w drodze chemicznej, gry 
zącymi kwasami. W ten sposób zaczęto postępo” 


według mnie, nie umialby się z tego zadania 
wywiązać. 

Ireneusz sklonil się zaczerwieniony, zmie- 
szany. 

— A więc do dzieła, mój panie!... Zacznij 
badanie... uwięziona czeka na ciebie. 

Ireneusz skłonił się i wyszedl. W sercu jego 
zbudziła się nadzieja. 

— Ocal ją... za cenę wlasnego życia 
ocalę — szepnął, wchodząc do swego pokoju. 

= Zawolaj Oliwię — rzekł do woźnego. 

Po chwili weszła stara Bretonka, której Ire- 
neusz polecił sprowadzić uwięzioną. 

— Uprzedź Gaela, że będzie moim pisa- 
rzem przy badaniu — rzedł do odchodzącej. 

Za chwilę drzwi się otworzyły, i weszla 
Joanna, powabniejsza niż kiedykolwiek w fiol- 
kowej sukni jedwabnej, która nader korzystnie 
uwydatniała świeżość jej cery i złocisty połysk 
włosów. Z uśmiechem wyciągnęła rękę do mło- 
dego prokuratora. Za nią ukazal się Gael i za- 
siadł przy bocznym stoliku, aby według zwy- 
czaju spisywać pytania i odpowiedzi. 

Zaklopotany Ireneusz nie wiedział, jak za- 


cząć badanie. 
(Qiqg dalssy nastąpi) 
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mającej wyrobioną światow , sławę w dziale porfumerf I mydeł toaletowych, DUD LUUWUWY""UUDUWJ D M, 
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wać ze wszystkiemi narzędziami, które staly się 
przyczyną śmierci, kogoś z krwi książęcej. Osta- 
tni wypadek tego rodzaju miał miejsce z pisto- 
letem, z którego strzelano do króla greckiego w 


roku zaszłym. 


Wieczór niespodzianek. 


Kasyno miejskie, które corocznie obdarza 
niespodziankami małe dzieci w dniu św. Miko- 
łaja, urządziło także dia dużych dzieci szereg 
niespodzianek w postaci trzech wieczorów hu- 
morystycznych. Odbyły się one w piątek, w so- 
botę i w niedzielę na efektownem tle trwającej 
jeszcze ciągle wystawy plakatów. Powodzenie 
zupełne. Pyszne światło, doskonała muzyka, do- 


wcip: . prograi publiczność, która chętnie 
i latv pozwsela.. się bawić. Jedno z pism do- 
niosło, że | :al kasyna był zamieniony na sa- 


loon amerykcński. Pismo to zasługuje na suro- 
we skarcenie. Będąc bowiem organem polityka, 
który wszystkie swoje broszury. mowy i arty 
kuły podaje stale z sosem angielskim, powinno 
wiedzieć, że saloon a-zerykański oznacza kuajpę 
w najpospolitszym rodzaju. Wnętrze kasyna 
wyglądało rac^ jak buduar czarodziejski du- 
*ych rozmiarór w którym mnóstwo osób ze- 
szło się, aby k.xa godzin oddać zupełnie kul- 
towi wesołości. Czasami załatywały jakby ode- 
rwane dźwięki szalonej upojeniem karnawalo- 
wen mzskarady. N= i pojawiał mę przebrany 
murzyn, klown i ży „pały się reklamy, wa- 
chlarzyki, zwierciadełka, nad głowami chwiały 
się lampiony papierowe, takie same, jak w „Pa- 
jacach=. 

Program niedzieln: go wieczoru byl pomy- 
ślany bardzo dowcipnie i nie był nic podobny 
do tych typowo-banalnych „wieczorków*, któ- 
remi nas o tej porze roku wszystkie kluby za- 
synują sż do znudzenia. Na próbę przytoczymy 
kiii. niespodzianek najlepszych. „Deklamacja 
sekstetowa. Sześciu panów zjawia się na estra- 
dvie i równocześnie wygłasza wierszyk p. t. 
„ sratulacje*. W sekatecie są reprezentowane 
wszystkie głosy choralne: basiści, baryloniści, 
tenorzy. Wszyscy mówią razem jak na komen- 
dę, tak, iż ani jedna sylaba nie wyrywa się na- 
przód ani nie zostaje w tyle, i tak tworzy się 
oryginalna, rytmiczna deklamacja, którąby mo- 
żna nazwać deklamacyjną muzyką. Panowie do- 
stają gromkie brawa, których część „lwia* na- 
‘åy aię autorowi pomysłu. Następuje nowy 
figiel. Program zapowiada sześć piosnek, śpie- 
wanych przez sześciu odmiennych koncertan- 
tów. Ale koncertanci śpieszą się, jeden drugie- 
mu nie chce ustąpić i gdy tylko pierwszy za- 
śpiewał parę taktów, przerywa mu drugi ze 
swoją melodją, która się z tamtą doskonale 
wiąże, potem to samo robi trzeci, czwarty — 
i w kilka minut sześć punktów programu zo- 
stalo wyczerpanych. 

Najwięcej wesołości wywołała „Rycerska 
ballada ilustrowana“. Treść następująca. Sre- 
dniowieczna panna, zamieszkała w ponurym 
zamku, balamuci odrazu dwóch rycerzy, którzy 
„o kolei śpiewają pod jej oknami serenady. 
Pewnego razu rycerze spotykają się ze sobą, 
dobywają straszliwie dlugich mieczy i obaj pa- 
dają w walce. Panna rzuca się z okna, poczem 
następuje jeszcze dodatkowy trup ojca średnio- 
wiecznego. Otóż rzecz odbywa się tak, iż na 
scenie stoi pan we fraku i pomalu wygłasza 
balladę, a jednocześnie widzimy działające osoby: 
rycerzy, ojca i pannę, którzy grą illustrują tekst 
zgrabnego i dowcipnego wierszyka. Całość jest 
bardzo stylowa — w stylu Fliegende Blätter — 
i wywołała zasłużone oklaski. Ten groteskowy 
obrazek byl najlepszym. Trzeba jeszcze wspo- 
mnieć o ladnym śpiewie p. Tarnawskiego, o pro- 
du*cjach orkiestry p. Rolla i o koncercie na pu- 
zonie, przy którym niewiadomo dlaczego w pro- 
gramie znalazł się jakiś Sachs, kiedy artysta 
gral wyjątek z „Tannhśusera". 

Proszę sobie nakoniec dopowiedzieć w du- 
szy, że poszczególne ustępy były grane, śpie- 
wane i wygłaszane „z uczuciem“, „ze zrozumie- 
niem“ itd., stosownie do okoliczności, a wra- 
żenie będzie zaokrąglone. Kasynu miejskiemu 
gratulujemy szczerze tych pomysiowych wieczo- 

m. Publiczność bawiła się cudownie i zdwa- 
jała co chwila oklaski. Np. w wielkiej świcie na 
orkiestrę p. t. „Wesole Boże Narodzenie" — 
śnieg padal! Jak tu nie bić brawa? 


Bezpłatnie | 
DZIENNIK POLSKI 


atrzynsiu do konca roku bieżącego ten, kto 
zaprenumeruje ge 


od 1 stycznia. 


KRONIKA. 


Djarjusz lv "vskl. 

Wtorek 2° grudnia. 

O godz. 11 rano uroczyste poświęcenie placu 
Solarni. 

W kasynie mieszczańskiem o godz. 7 wieczo- 
rm bankiet Ra Cze: ilatów prof. politechniki 
Niedźwiedzkiego, Marc. go i Zacharjasiewicza. 

W sali ratuszowej walne zgromadzniee Tow. 
właścicieli realności. 

Teatr hr. Skarbka: „Gejsza*, operetka. Po- 
czątek o godz. 7 wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Pi ni ń- 
aki wyjeżdża w środę do Grzymałowa, gdzie prze- 
pędzi święta. — Jan Zacharyasiewicz bawi 
chwsiowo w naszem miescie. Znakomity powieścio- 
pisarz spędził wieczór onegdajszy w Kole literacko- 
ar ;stycznema. 

Kalendarz. Wtorek (20): Teofila m. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 56, zachód v godzinie 
4 minut 1. 

Odznaczenie. P. Karol Roll, sympatyczn y ka- 
pełmistrz 30 pp. i kompozytor muzyczny, otrzy mał 
złoty krzyż zasługi. 

Przypominamy, że uroczyste poświęcenie placu 
Solarni, na którym będzie wzniesiony kościół św. 
/ubiety, oraz ustawianie na tym placu krzyża, od- 
będzie się dziś, we wtorek, o godzinie 11. przed 
południem. Poświęcenia dokona ksiądz arcybiskup 
Morawski, w asystencji księdza biskupa Webera, 
udziez kanoników ks. Lenkiewicza, Pawłowskiego, 
Lubomęskiego, Wałęgi i Swisterskiego. Poświęcenie 
odbędzie się w ustawionym na ten cel namiocie, 
przy udziale zaproszonych gości i pabliczności. 


eZ 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko s. 


„Samopomoc“. Pod tą firmą zawiązało się 
onegdaj towarz. współpracowników dziennikarskich 
we Lwowie. Statuty przesłane zostaly namiestni- 
ctwu do zatwierdzenia. Wybrano tymczasowy za- 
rząd, w sklad którego weszli pp.: Czerwieński, 
Fyling, Kolbuszowski,  Laskownicki, Morawski. 
Skrzyński, Womela. Po zatwierdzeniu statutów tow. 
defimtywnie się ukonstytuuje. 

Mowa kadencja sądów przysięgłych we 
Lwowie rozpoczyna się dnia 6 lutego. 

Miejska kolej elektryczna. 
elektrycznej przedłożyła radzie miejskiej sprawozda 
nie, z którego wyjmujetoy kilka szczegółów. Fre- 
kwencja wzrasta. W latach 1895, 1896 i 1897 
stopniowo wyrała się ona w liczbach: 3,200,000, 
3,780.000, 4,160.000. Odpowiednio rośnie zysk, 
który w grudniu wynosił brutto 58.400 zl. Ekono: 
miczny wpływ kolei ilustruje fakt, że podwójne jej 
tory przerzynają miasto w długości przeszło 8 kilo 
metrów. łącząc oddalone krańce z jego środkiem i 


przyczyniają się jednocześnie do rozwoju przedmieść 


i podniesienia wartości gruntów wzdłuż szlaku kole- 


jowego położonych. 
Datkl noworoczne. 
otczymujemy następującą odezwę: Od lat wielu zwra- 


ca się prezydjum magistratu przy Nowym roku do 


ofiarności mieszkańców miasta Lwowa z prośbą, 
aby datkami bądź w gotówce, bądź w odzieży ze- 
chcieli się przyczynić do ulżenia nędzy najuboższej 
klasy ludności. Gmina poświęca rokrocznie fundusze 
na dobroczynne cele, a w szczególności na wsparcie 
ubogich. Porą zimową jednak wzrasta tak bardzo 
liczba potrzebujących zaopatrzenia, że bez dobro- 
czynności prywatnej, prośby wielu prawdziwie ubo- 
gich, pozostają bez skutku — dla hraku dostate- 
cznych funduszów. Przyjęty u nas zwyczaj rozsyłania 
listów opłaconych z życzeniami na „Rok Nowy* po- 
chłania corocznie znaczne kwoty. Kwoty te, użyte na 
cele dobroczynne, wyjdą na pożytek ubogich, którzy 
w ten sposób otrzymają wydatniejszą i skuteczniejszą 
pomoc. Prezydjum magistratu, odwołując się przeto 
do powszechnie znanej dobroczynności mieszkańców 
miasta Lwowa, uprasza wszystkich, którzy wesprzeć 
chcą usiłowania gminy w opiece nad ubogimi, aby, 
zamiast rozsełania listów noworocznych na ten cel 
raczyli łaskawie ofiarować na rzecz miejscowych 
ubogich. Ofiary te składać można w prezydjum ma- 
gistratu i w komisarjatach wszystkich dzielnic. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Marjan Feliks 
Władysław Korwin Ślepowron Miłkowski, rodem z 
Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw, a p. Zygmunt Jastrzębiec Wierz- 
bicki, rodem ze Lwowa, stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 

Korespozpondantki H. K. T. W handlu uka- 
zały się karty korespondencyjne, na których widzimy 
rysunek straszliwej Hekaty greckiej i następujące 
objaśnienie: H-K-T (wymawiaj „Hekate*) starożytny 
bożek grecki, władca państwa ciemności. Truciciel, 
żywiący się ludźmi i zwierzętami. Otruwszy swego 
ojca, tron jego posiadł i podróżnych przez burzę na 
brzeg morza wyrzuconych pożerał. Podanie niesie, 
że miał ukraść swej matce puszkę z czernidłem, a 
bojąc się kary, nciekl. Przedstawiono go w okro- 
pnej postaci: zamiast nóg miał węże, jakoteż węże 
na głowie, głowę potrójną: osła, suki i tygrysa; w 
rękach topór i pochodnię.  Otaczały go czarne ku- 
dłate psy. Stawiano mu posągi na rozstajnych dro- 
gach. Rzymianie nazwali go deus ferulis i niena- 
widzili go bardzo. 

Mily upominek dla hakatystów. 

W sprawie krachu budowianege. Wobec po- 
głoski, która w interesowanych kołach wywołała za- 
niepokojenie, że bank hipoteczny spowodowany rze- 
komym krachem budowlanym we Lwowie, wystawia 
na licytację 180 albo nawet 280 realności, zasią- 
gnęliśmy u kompetentnego źródła informację, która 
powinna uspokoić opinję publiczną. Otóż bank hipo- 
teczny, którego pożyczkami obciążonych je:t we 
Lwowie 785 realności, przez cały rok 1898 tylko 
przeciw 16 lwowskim dłużnikom wdrożył egzekucję, 
która jeszcze jest w toku. Gdy zaś doświadczenie 
poucza, że z wdrożonych eg ekucji nawet '/, część 
nie przychodzi do istotnego wykonania, nie zachodzi 
żadna ebawa, ażeby tych kilka egzekucyj mogło zde- 
precjonować realności lwowskie. 

Niebezplesznego ptaszka złapała wczoraj rano 
policja. Jest nim niejaki Józef Dereń, znany już po- 
licji jako sprawca wielu kradzieży, dokonanych 
w ostatnich czasach we Lwowie, między innemi na 
szkodę p. Rowera w wysokości 600 zł., na Zamar- 
stynowie i w. i. Ajent Liblich, dowiedziawszy się, 
że Dereń przebywa w mieście —- rozpoczął za nim 
poszukiwania i dopiero po trzech dniach udało mu 
się go wyszukać. Zaatakowany przez policję Dereń 
stawił czynny opór, rzucił sią na Żołnierzy i jednego 
z nich pobił nie na żarty. W końcu uległ jednak 
przemocy i skuty odstawiony został do aresztu. 
Wraz z nim aresztowano też kochankę jego Jadwigę 
Albert i wspólnika Teodora Strzeleckiego. 

W Lesienicach pod Lwowem spaliła się przed 
kilku dniami opuszczona karczma. Niedopałki sprze- 
dał żyd jednemu z lesienickich chłopów, który za- 
raz zabrał się do ich uprzątnięcia. W ciągu roboty 
natrafil na drzwi, prowadzące do piwnicy, otworzył 
je i znalazł w głębi na pół już zgniłe zwłoki 
ludzkie. Dał znać o wszystkiem władzom, które 
wysłały dla zbadania sprawy komisję. Zwłok jednak 
nietylko nie można bylo już rozpoznać, ale nie mo- 
żna nawet dociec, czy zachodzi w tym wypadku 
zbrodnia. 

Dochody rabina w Sleniawie. W powiecie 
jaroławskim znajduje się miasteczko Sieniawa, w 
którem ma stałą siedzibę „cudotworczy* rabin ży- 
dowski. Temu to „cudotwórczemu* rabinowi wy- 
mierzyła komisja skarbowa podatek  osobiste-docho- 
dowy od kwoty czystego dochodu rocznego: czter- 
dziestu tysięcy zł. Gdyby kto myślał, *e idzie 
tutaj o jakie szykany, pomylilby się bardzo, gdyż 


stwierdzone nrzędownie, że w drodze pocztowej 
przysyłają „wierni* rabinowi za rady i „Ccuda" 
kwotę roczną około czterdziestu tysięcy zł. Ile 
otrzymuje rabin od swych współwyznawców, gdy 
ina udziela  „posłuchania", tego komisja zbadać 
nie mogła. Fakt ten nie potrzebuje chyba żadnych 
kementarzy. 


Uwolnienie Winiarskiego. Z Sanoka donoszą. 
Na podstawie erzeczenia wydziału lekarskiego uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, uznano Winiarskiego, za- 
bójce swej żony i ks. Biesiadzkiego w Dydni, za 
niepoczytalnego. Wypaszczono go więc natychmiast 
z więzienia, a starostwo sanockie zarządziło odsta- 
wienie go do zakładu obłąkanych w Kulparkowie. 

Samobójstwo. W Królikowie w Poznańskiem 
odebrał sobie życie obywatel ziemski Rogaliński. 
Przyczyną była utrata majątku, który, jak twierdzą 
pisma niemieckie, poszedł na utrzymanie emigrantów 
polskich w Paryżu i w Londynie, gdyż Dieboszczyk 
prowadził życie bardzo skromne. Ożeniony byt z hra- 
bianką Skórzewską z Lubostronia 


m w ił ni. 


Komisja kolei 


Z prezydjum magistratu 


Podróżni z Krakowa żalą się, iż tamtejszy 

portjer kolejowy nie dostarcza im ne peronie nale- 
życie polskich czasopism. Interpełowary przy jednym 
z przedpołudniowych pociągów, odpowiedział, iż nie 
sprowadza tych pism, gdyż niema należytego zbytu. 
Czyżby usiłował w ten sposób popierać „blaty“ i 
„pressy* ? 
-Kolej Zbaraż-Tarnopol. Dnia 15 bm. odbyło 
się w Zbarażn w sali wydziału powiatowego zgro- 
madzenie zwołane przez prezesa rady pow. p. Nie- 
mentowskiego. Zgromadzenie wybrało komitet wy- 
konawczy w sprawie budowy kolei Zbaraż Tarnopol, 
który ma się zająć zrealizowaniem powziętych przez 
zgromadzenie uchwał zasadniczych. Marszalek p. Nie- 
mentowski otrzymał już koncesję na przedwstępną 
trasę i roboty odnośne. Roboty przedwstępne obli- 
czono ua koszt 5 do 6000 zl, na poczet których 
wydział powiatowy już wyasygnował 1000 zł. Wielu 
właścicieli dóbr i naczelników gmin wiejskich zobo- 
wiązało się przyczyzić znacznemi kwotami. 


Wypadki kolejowe. W nocy z soboty na nie- 
dzielę wykoleił się w Łużanach pociąg osobowy nr. 
314 jadący z Czerniowiec do Lwowa. Trzy wagony 
zostały zdruzgotane. Osoby w nich się mieszczące, 
w większej części robotnicy w sekcji konserwacji 
kolei, przeczuwając niebezpieczeństwo, wyskakiwali 
przez okna, wskutek czego wiele z nich zranionych. 
Wskutek tego wypadku pociąg nr. 814 spóźnił się 
o 2 godziny. 

Tej samej nocy wykole'ła się lokomotywa po- 
ciągu osobowego nr. 813 w chwili, gdy zajeżdżała 
na stację w Stanisławowie. 

Taki sam wypadek miał się zdarzyć koło Bu- 
czacza. 

Uroczystość Mieklewiczowska w Pradze. 
Z Pragi otrzymaliśmy następujący telegram od p. 
Suberta, dyrektora Narodnego Divadla w Pradze: 
Teatr narodowy w Pradze urządza 23 grudnia 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu pamięci se- 
tnej rocznicy urodzin wielkiego wieszcza Adama 
mickiewicza. Subert, dyrektor teatru. 


Kronika prowincjonałoa. W Krośnie wydo- 
byto ze studni zwloki 56-letniej Autoniny Kruczkow- 
skiej, która zbiegła z aresztu, gdzie miała odsiedzieć 
karę aresztu Š miesięcy. 

W Moszczenicy pod Bochnią powiesił się na 
wierzbie Wojciech Grzyb, któiy zbiegł z Bochni. 

W Strzyżowie przy wydobywaniu ziemi został 
zasypany i na miejscu zabity przez usuwające się 
urwisko włościanin Pilch z Wysokiej. 

W Cholewianej górze pod Niskiem podczas 
bójki dwóch włościan Sobolewski i Sadey zabilo 
trzeciego włościanina Stachórskiego. 

Ela dziec! polskich na kresach. Otrzymujemy 
następującą odezwę: Zbliżają się święta Bożego Na- 
rodzenia. Nawet najuboższy ojciec stara się w tym 
czasie darem jakimś uszczęśliwić swą dziatwę. To 
też i szkola polska w Bialej, opiekująca się 
tak liczną rzeszą ubogiej, polskiej dziatwy pragnie 
podczas tej w Polsce zwłaszcza tak radosnej uroczy- 
stości uszczęśliwić drobnym bodaj upominkiem swych 
wychowanków. Urządzenie skromnej gwiazd ci w azkole 
dla ubogiej dziatwy robotniczej będzie nowym wę- 
złem serdecznym łączącym dziatwę polską ze swą 
szkołą. W chwili, kiedy rozwój szkoły naszej wro- 
gom polskości jest solą w oku, odzywamy się de 
ofiarności wszystkich przyjaciół dziatwy polskiej 
z prośbą, przyczynienia się choćby najskromniejszą 
ofiarą czy to w gotówce, czy materji na ubranie, czy 
wreszcie w formie zabawki lub łakoci do urządzenia 
Gwiazdki dla połskiej dziatwy w Białej. — Łaskawe 
dary przyjmuje z wdzięcznością komitet polskiej 
szkoły w Białej. 


Klub polskl w Pradze urządza „Gwiazdkę“, 
która się odbędzie w dniu pierwszym świąt Bożego 
Narodzenia 25 grudnia 1898 w sali klubowej, sv. 
Václavská zalozna, o godzinie 3 po południu. 

Po odbytem wspólnem dzieleniu się opłat- 
kiem polskim nastąpi obdarowanie kilkorga dzieci 
biedniejszych rodaków, zupelnemi ubraniami, cukier- 
kami itp. 

Dia mecenasów sztuki I archec'>gjl. W zam- 
ku Tharandt pod Dreznem zmarł niedawno temu 
śp. Michał hr, Sumiński, który zostawił wspa- 
nialą galerję obrazów i kosztowne zbiory starożytno- 
ści, Wszystko to — wraz z zamkiem po magnacku 
urządzonym i parkiem obszaru 10.000 metr. kwadr. 
— spadkobiercy chcą teraz sprzedać i odnośną za- 
powieóź ogłaszają właśnie w pismach  herlińskich. 
Dowiadujemy się z tych ogłoszeń, że galerja obra- 
zów Sp. Sumińskiego zawiera mnóstwo arcydzieł 
najpierwszych mistrzów włoskich, hiszpańskich, fla- 
mandzkich itd. Dość wymienić takie wielkie nazwi- 
ska, jak: Rafael, Correggio, Reni, Salvator Rosa, 
Tizian, Leonardo da Vinci, Murillo, Velasquer, Rem- 
brandt, Rubens, van Dyck, Ostade, Woouvermann itd. 
Po bliższe *zczegóły należy udać się do zarządcy 
zamku, lub do artysty malarza Eugenjusza Johna 
w Berlinie, Nollendorfstrasse 25. 

W zbiorach hr. Sumińskiego 
dnie znajdować się przedmioty, odnoszące się 
do Polski. Możeby dyrekcje naszych muzeów 
publ cznych i miłośnicy zbieracze takich rzeczy, za- 
żądali przesłania im katalogu — po który zgłosić 
się można do wspomnianego wyżej malarza w Ber- 
linie — i ewentualnie możeby zechcieli i mogli 
uratować cenne dla naszej przeszłości 
zabytki przed rozprószeniem po zbiorach  cudzo- 
ziemskich ? 

Z Litwy. Jur. Gas. daje następującą wykła- 
dnię praw obowiązujących w kraju Zachodnim. w 
sferze własności ziemskiej, należącej do osób pocho- 
dzenia polskiego: „Najwyżej zatwierdzona 2 (14) 
lutego 1891 roku ustawa komitetu ministrów, za- 
braniająca osobom pochodzenia polskiego dożywo- 
tniego władania własnością ziemską w dziewięciu 
gubernjach zachodnich, których dotyczy prawo z 10 
(22) grudnia 1865 r., nie zniosła i znieść nie mo- 
gła brzmienia prawa z 10 (22) grudnia 1865 r., o 
prawie osób pochodzenia polskiego do nabywania 
własności ziemskiej w tych gubernjach w dredze 
spadku beztestamentowego. Z tego prawa wypływa 
samo przez się nabycie prawa do władania dożywo- 
tniego w drodze spadku beztestamentowego, bowiem 
prawo mniejsze zawiera się zawsze w prawie więk- 
szem (ogólniejszem). Pod określeniem „nabycie pra- 
wa do władania dożywotniego*, w drodze spadku 
beztestamentowego pojmujemy oddanie prawa do 
dożywotniego władania majątkiem, prawnemu spad- 
kobiercy w tym samym zakresie i w tych samych 
granicach, w jakich majątek ów powinien przejść 
w posiadanie owego spadkobiercy w razie otwarcia 
się spadku z mocy samego prawa. Wyjaśnia to orze- 
czenie cywilnego departamentu senatu z r. 1888 
nr. 47". 

Spalona żywcem. W jednej z cegielni w oko- 
licy Wiednia znaleziono onegdaj rano w piecu zwę- 
glone zwłoki żebraczki Franciszki Tusz. Była ona 
znana jako notoryczna pijaczka i w nocy zapewne 


poleca handel 
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muszą niezawo- 


W. Niemojowskiego 


Lwów, plac Marjacki liczba 8. 


w celu ogrzania weszla 
śmierć znalazła. 

B»ndę fałszerzy banknetow aresztowała żan- 
darmerja w gminie Dalyok pod Mohacsem na We- 
grzech. Banda składała się z 25 osób, a puściła 
w obieg fałszywych pieniędzy na 80.000 zł. 

Spóźniony bohater. Z Londynu donoszą: 
W Armagh, stolicy jednego z brabstw w Irlandji, 
zdarzyła się w miejscowym teatrze oryginalna w 
swoim rodzaju awantura. Dawano sensacyjną aztu- 
kę, której bohalerka anielskiej niewinności, piękna 
młoda dziewczyna cierpi niezasłużenie  prześlado- 
wanie ze strony jakiegoś nędznika, który nie mo- 
gac jej zniewolić do grzechu, przez zemstę posta- 
nowił zgubić młode dziewczę. W drugim akcie 
w chwili, kiedy tryumfującemu zbrodniarzowi udai> 
się zawlec nierzczęśliwą ofiarę pod nóż gilotyny, 
podnosi się riespodzianie w audytorjum młody, 
atletycznej postawy handlarz bydła, imieniem Mc. 
Kenrer, któremn okrucieństwa aktora wydały się 
tak dotworne, iż w uniesieniu, zapominając, co czyni 
i gdzie się znajduje, postanawia odbić mu ofiarę. 
Z wzniesionem wysoko w górę krzesłem, Me. 
Kenner wpada na scenę, rozpędza kaia i jego po- 
mocników, a łamiąc swoją maczugę na barkach 
rzekomego łotra, staje u boku dziewczyny, gotów 
zasłonić ją własną piersią. Publiczność sądząc, że 
ma do czynienin z szaleńcem, poczęła tłumnie w 
popłochu opuszczać salę. Aktorzy również uciekli, 
a dyrektor teatru kazał niezwłoczie spuścić kur- 
tynę. Oczywiście przedstawienie przerwano, a bo- 
haterski obrońca niewinnie prześladowanej ofiary, 
znalazł się pod kluczem. T:k epilog dramatu ode- 


się, do pieca i w nim 


grał się w celi więziennnej, na calej awanturze 
jednak najwięcej skorzystał ów aktor, który tak 
wiernie i ludząco odegrał rolę łotra, gdyż imię 


jego obiegło miebawem całą Anglję, 
tyście niewygasłą sławę. 

Skazana na śmierć. W Celowcu skazano na 
śmierć niejaką Marję Molt, która jednego dnia pod- 
paliła dom sąsiada, a następnego dnia strula wi- 
nem z arszenikiem swoją dwuletnią córkę. 

Kongres „kamienlczników" całego świata od- 
będzie się podczas wystawy paryskiej w r. 1900. 
Jako pendant do tego powinny się odbyć kongresy 
lokatorów i stróżów. Dyskusja na tym ostatnim by- 
łaby bardzo zajmującą I 

Pojedynek. Z Hamburga donoszą: Pod Arens- 
bergiem odbył się pojedynek na pistolety między 
altachć poselstwa zagranicznego w Berlinie i ofice- 
rem marynarki. Attachć otrzymał kulę w ramię. 
Bawił on od kilku dni w Hamburgu i w obecności 
oficera wyraził się lekceważąco o córce domu, w 
którym ów oficer bywał. 

Łord — jako zamlatacz. Tematem ożywio- 
nych rozmów w arystokratycznych kołach londyń- 
skich jest następująca historja: Pewien młody, trochę 
za wesoły spadkobierca majątku i tytułu para, za- 
ręczył się z prześliczną, ale do niższych sfer nale- 
żącą aktorką. Rozgniewauy lord:ojciec groził wy- 
parciem się syna, wydziedziczeniem go, syn jednak 
poślubił swego anioła. Rezultatem tego było : wydzie- 
dziczenie, izdebka na poddaszu, głód i wędza! Pe- 
wnego dżdżystego dnia wychodzi lord-ojciec z klubu, 
pogrążony w ponurem dumaniu, ale nieugięty i idzie 
przez ulicę, gdy nagle wyciąga się do niego jakaś 
ręka i brzmią słowa: 

— Proszę o pensa dla biednege, głodnego czło- 
wieka, milordzie ! 

Lord staną? oslupiały, ten głos był mu znany... 
W postaci zamiatacza ulic w lachmanach poznał 
swego syna! Tego było za wiele dla jego kamien- 
nego serca. Stanął, przywołał dorożkę, wsiadł do niej 
ze synem, udał się do jego izdebki i tam się z nim 
pogodził. Powrót do zamku we troje stanowił epilog 
tej historji. 


zjednując ar- 


Nowy kościół we Lwowla. W przyszły wto- 
rek -— dnia 20 bm. — odbędzie się, jak wiadomo, 
uroczystość poświęcenia placu tz. Solarni, gdzie 
w najbliższej przyszłości stanąć ma nowy przybytek 
Pański pod wezwaniem św. Elżbiety. Fakt sam 
przez się nader pocieszający bo świadczący o glę- 
bokiej religijności narodu, zyskuje jeszcze na wadze 
przez to, że kościół ten stanie w roku jubileuszo 
wym — a stanie pod wezwaniem św. Elżbiety, ha 
pamiątkę tragicznej śmierci monarchini. Wybrane 
miejsce jest nader odpowiednie, gdyż przedmieście 
grodeckie rozwinęło się tak imponująco, żr pobliskie 
kościoły parafialne, pod wezwaniem św. Anny i św. 
Marji Magdaleny, już nie są w stanie odpowiedzieć 
swemu zadaniu, ani czynią zadość potrzebie. To też 
potrzeba takiego kościoła już od lat kilku uznaną zo- 
stała i utworzył się nawet w tym celu specjalny 
komitet. Na cze'e tego komitetu stoją obecne ka. 
arcybiskup Merawski, ks. biskup dr. Weber, księ- 
żna Konstancja Sanguszkowa, ks. Adam Sapieha i 
dr. Godzimir Małacbowski, Dzięki usiłowaniom ko- 
mitetu, popartym przez namiestnika, hr. Pinińskiego, 
rzecz wchodzi już w stadjum wykonania — cesarz 
pozwolił, aby nowy Kościół stanął pod wezwaniem 
św. Elżbiety, a cały piękny plac Solarni, wartości co 
najmniej 100.000 zł oddano komitetowi za 10.000. 
Kościół ten będzie parafialnym, a obok niego staną 
budynki administracyjne. Miejmy nadzieję, Że nowa 
świątynia wzniesie się niebawem — bo nie wątpi- 
my, Że katolicka ludność naszego miasta energicznie 
i wydatnie poprze usiłowania komitetu. 

„Nur deutsch!“ Podajemy przykład, jak Niem- 
cy umieją swoich interesów pilnować. Oto od dłuż- 
szego Czasu zdobyła sobie na tamtejszym targu wzię- 
cie bibuła angielska i francuska, więc zaraz niemieccy 
wytwórey postanowili ją usunąć i pod hasłem Nur 
deutsch! rozsyłają tysiące reklam, zachwalających 
„narodową bibułę niemiecką * Ci panowie byli przy- 
tem tak niedelikatni, że reklamami takiemi zasypy- 
wali Galicję, tak, jakby niemiecka bibuła miała jaki- 
kolwiek tytuł być bliższą naszego serca, jak takiż 
sam wytwór franeuski lub angielski. Bank hipote- 
czny we Lwowie otrzymawszy od jednego z fabry- 
kantów ofertę pod hasłem Nur deutsch! odpowie- 
dział mu krótko i dzielnie: „Tylko po polsku! 
Uwzględniaray jedynie polskie oferty i polskie wy- 
twory." Przykład godny naśladowania. 

Echa kradzieży Donosikśmy niedawne o zna- 
cznych kradzieżach, dokonanych w domu przy ul. 
Grodzickich (tj. u pp. Czemeryńskiego, Petrykiewicza 
i Mączyńskiego. Wczoraj wlaśnie ajenci Baziuk i 
Weinstock, śledząc za sprawcami. wpadli na trop 
kradzieży, gdyż znaleźli 2 duże tłumoki z owych 
skradzionych rzeczy u parobka Czepila, zajętego w 
stajni u żyda M. Lwowa, znajdujących się w zabu- 
dowaniu OO. Bernardynów. Oleksa, przyparty do 
muru, oświadczy] gotowość wskazania sprawców kra- 
dzieży. 

Równocześnie przyaresztował ajent Baziuk ko- 
chankę niedawno uwięzionego za szereg większych 
kradzieży Rudolfa Zagórskiego, wojskowego dezer- 
tera, Annę Kozubowską, która przyznała, iż skra- 
dzione przez jej kochanka rzeczy znajdują się w prze- 
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chowaniu Michała Biloruka, przy ul. Długosza |. 1 
I rzeczywiście znaleziono tam wiele skradzionyć 
przedmiotów, które deponowano w policji. Międ) 
temi znajduje się bardzo elegancka i wartościo” 
niebieska atłasowa kołdra, duża pierzyna, parę czł 
nych skórzanych torb podróżnych i waliz.  Właść! 
ciele owych rzeczy mogą się po nie zj.losić na PS 
licję i odebrać. | 
Posążki Micklswicza. W handlu poja „iły 5% 
małe eleganckie posążki Mickiewicza, stanowiące př 
wdziwą ozdobę każdego biurka, Mickiewicz prz 
stawiony jest w pozie stojącej z piórem w ręku ^ 
wpatrzony w dal. Rzecz ta bardzo udatna i stó 
sunkowo tania. powinna się znaleźć w każdym p% 
skim domu. Posążki te puściła w handel znam 
firma St. Kóhlera przy ulicy Batorego. 
Odznaczenie. P. Kazimierz Zaleski, dyrektó! 
krajowego biura kolejowego, został odznaczony 0” 
derem żelaznej korony III klasy, a to zamiast krzyłł 
orderu Franciszka Józefa, który już dawniej posiadsł 
a teraz otrzymał go przez pomyłkę przy odznacźć 


niach jubileuszowych. Z powodu odznaczenia p. 2% - 


leskiego, składali mu wczoraj urzędnicy biurowi gr^ 
tulacje 

Fatalna pomyłka. W tych dniach zdarzył sit 
we Lwowie wypadek, jaki się nie często chyba zda 
rza notować w kronice bieżącej. W pewnej kamie' 
nicy na drugiem piętrze umarł jakiś pan, zajmujący 
pokój kawalerski. Nazajutrz rano uwiadomiono 4% 
kład pogrzebowy, który wysłał karawaniarzy, kats' 
falk i wszelkie przybory, potrzebne w takich razach: 
Karawaniarze, poinformowani przez dozorcę domu; 
gdzie mają „robotę*, wchodzą na górę, otwierają 
drzwi do pokoju, wnoszą pogrzebowe utensylja; 
układają je, poczem ze spokojem, do którego mieli 
czas się włożyć, biorą się do zwłok nieboszczyka 
ażeby je ubrać. Zaledwie jednak dotknęli go — nie- 
boszczyk zrywa się 1 siada na łóżku, otwierając 
Ździwione źrenice. Karawaniarze przerażemi epizodem, 
który wcale nie wchodził w skład programu, padają 
plackiem na podłogę, a mniemany nieboszczyk po” 
rywa przygotowane dla siebie świece i zaczyna nie- 
mi okładać pachołków śmierci, którzy przerwali mu 
smaczny sen. Rzecz jasna: karawaniarze pomylili się 
w udresie; zamiast ma drugie piętro, zawędrowali 
na pierwsze. 

Osobliwy bankiet. Jeden z klubów sportowych 
lwowskich urządził w tych dniach bankiet na cześć 
przybyłego z zagranicy kolegi po sporcie i — co 
jest rzeczywiście nowe — zapomniał zaprosić głó- 
wną osobę, t. j. owego zagranicznego gościa. Spo- 
strzeżono to dop ero, gdy bankiet się rozpoczął i wy- 
slano kilku panów, aby na gwalt poszukali bohatera 
wieczoru. 

W ochronce miejskiej 
odbyła się wczoraj o godzinie 11  przedpołudniem 
doroczna uroczystość „Bożego drzewa“, połączona 
z popisem, na którym  dziatwa deklamowała różne 
wierszyki patrjotyczne i śpiewała polskie pieśni. -— 
Popis świadczył o rzetelnej pracy kierowniczki 
ochronki p. Kokocińskiej. Na uroczystości byli obe- 
cnymi prezydent m. Malachow:ki, namiestnik hr 
Pinińeki, pani marszałkowa Badeniowa, i w. i. 

Po skończonych produkcjach nastąpiło rozdanie 
torb, napełnionych piernikami i jabłkami, zakupio- 
nemi kosztem fundatorów miejskich.  Biedniejsze 
dzieci otrzymały sukienki zimowe, buciki i t. d. 

Złodzieje nia próżnują, ale nie próżnuje też 
i policja. Właśnie wczoraj wykryl ajent Ginsberg 
całą szajkę notorycznych i niebezpiecznych  złodzi-i 
a mianowicie Józefa Humnieckiego, Michała Królika, 
Józefa Kubickiego i Kazimierza Halbrittera. Wszystkie 
te istoty, dziś osadzone pod kluczem, kryły się przed 
okiem argusowem policji w domu Karpińskiego na 
Kleparowie, gdzie im Paulina Ściałowa dawała scbro- 
nienie. Klub ów wyżej wymieniony otradl przed- 
wczoraj w do -u przy ul. Mikołaja |. 17 pp.: Te- 
renkoczego i Sandlera na jakie 800 zł. 


przy ul. Staszica 


Przy rewizji znaleziono masę skradzionych 
przedmiotów, które obecnie właściciele ich odebrać 
sobie moga. 

Zatwierdzenie wyboru. Cessrz zatwierdził 


wybór księcia Witolda Czartoryskiego na pre- 
zesa rady powiatowej w Jarosławiu 

Żywcem epałona w tańcu W Łapszynie koło 
Brzeżan, jak ztamtąd donoszą, przed kilku dniami 


zdarzył się straszny wypadek. Dziewczyna dzie- 
więcio-letnia, Naścia Wydil, pasąc owie w polu, 
zziębła bardzo. Więc rezpaliła sobie — jak to 


bywa — "ogień wśród pola, a nactępnie, żeby się 
lepiej zagrzać, tańczyła dokoła ogniska, przeskakując 
je raz po raz. W tem zapaliła się na niej spó- 
dniea. Dziewczyna przerażona poczęla biegać na 
wszystkie strony, tworząc słup ognisty. Nareszc': 
ludzie przybyli — ale już zapóźno, zastali nieszczę- 
śliwe dziecko leżące obek ogniska prawie zwę- 
glone. Po kilku godzinach strasznych  męcrarni 
umarła Naścia. 

Żydzi przemyscy wzięli się do osobliwego 
przeraysłu, mianowicie sprzedają ryby nieżywe. 
Upraszamy nasze władze, aby zbadały, czy podobny 
proceder nie dzieje się także we Lwowie. 

Nieprzyjącie odznaki. Głos Narodu otrzymał 
następujące pismo: Władzy, która przedstawiła pod- 
pisanego do odznaki, składam publiczne i serdeczne 
dzięki, ale przeznaczonej odznaki przyjąć nie mogę: 
I. Wszystkie stany- poniżają nauczyciela ludewego ; 
niechże przynajmniej c. k. rząd ma go w swej 
opiece. Il. Pod rządami Najjaśniejszego Pana, Fran- 
ciszka Józefa I. od roku 1848 do 1898  przeły- 
liśmy w Austrji czasy papierowe, miedziane i sre- 
brne, a teraz nastały złote. IH. Wobec uznania 
kolegów w roku 1885 i odznaczenia przez nich 
adresem odpowiednim i wręczeniem pierścienia zło- 
tego na pamiątkę — srebrnego krzyża przy- 
jąć nie mogę, bo ten dla nauczyciela nieodpowie- 
dni, gdyż ci należą do klasy inteligentnej, lubo 
nisko wynagradzani. IV. Nauczyciel, który kończy 
czterdzieści lat służby w zawodzie, równa się jene- 
rałowi, który czterdzieści bitew wygrał. — Ten tylko 
rozumie, kto jest rzetelnym nauczycielem, ile przy- 
krości znieść i przeciwieństw zwalczać musi, — By- 
czyna dnia 8. grudnia 1898 roku, z poważaniem 
Jan Bielecki, kierujący mauczyciel. 


* 2 „Sekeła'. Z powodu Świąt przerwane będ 
ćwiczenia gimnastyczne od środy dnja 21 wała M 
wtorkn dnia 27 grudnia b. r. włącznie. Ćwiczenia jazdy 
konnej natomiast będą przerwane li tylko od soboty dnia 
24 do poniedziałku dnia 26 grudnia b, r. włącznie. 
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Notatki literackie i artystyczne, 


__ Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we wtorek „Gejsza*, operetka; jutro w środę 
po raz pierwszy „Zaza“, obraz w 5 aktach Piotra 
Bertou i Karola Simon, w przekładzie M. Sa- 
chorowskiego; we czwartek i w piątek „Zaza“; 
w sobotę z powodu wigilji Bożego Narodzenia teatr 
zamknięty. 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 | wyżej. 
Mg Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "ŒE 
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Przegląd polityczny. 
Biuro kor. węg. donosi z Budapesztu, że 
w cały.a kraju odbyły się w niedzielę liczne 
zgromadzenia wyborców liberalnych, z któ- 
rych powysyłano do klubu liberalnego entu"ja- 
styczne depesze z wezwaniem klubu i rządu do 
wytrwania w walce o konstytucyę przeciw ob- 


strukcyi. ; 
Partja narodowa uchwaliła przy wybo- 


sprowokować dyskusję przeriw 
k e O ludowa postanowiła dać 
także w lzbie wyraż poglądom swoim na sytu- 
ację. W Niedzielę popoludniu odbyło się w Bu- 
dapeszcie przy udziale 2500 osób zgromadzenie 
ludowe, na którem uchwałono rezolucyę, żądzjąc 
poddania lex Tisza powszechnemu głosowaniu 
— Obrady mialy przebieg spokojny. | 

Praga 19. W niedzielę odbylo się tu w 
Pradze poiedzenie komisyi wykonawczej 
niemiecko czeskich posłów na sejm krajowy. 
Głównym przedmiotem obrad byla kwestja, czy 
niemieccy posłowie mają brać udział w obradach 
sejmu, czy też należy prowadźić dalej taktykę 
abstynencji. Nad tem pytaniem „wywiązala się 
ożywiona, a miejscami burzliwa dyskueja. 
Zgromadzenie nie zdolało powziąść jednomyśl- 
nej decyzji i postanowiło przekazać rozstrzygnię- 
ci» tego pytania pełnemu zgromadzeniu posłów 
sejmowych, £ «olanemu na dzieńo 26. grudn'a pr. 
obrady ogłoszono jako ściśle poufne. | 

Położenie Niemców w Czechach nie przy- 
szło wcale pod dyskusję. Utrudnila ostateczną 
decyzję ta okoliczność, że zachodziły pewna 
wątphwości dotyczące ewentualnych niespodzia- 
nek ze strony czeskiej większości i to, Że zdli- 
żająca się sesja sejmowa będzie bardzo krótką, 
w każdym razie zgromadzenie czyniło to ogólne 
wrażenie, że wielka część posłów niemiecko- 
czeskich skłonpą jest do zaniechania nadal 
abstynencji. 

W dobrze poinformowanych sferach pary- 
skich krążą pogłoski. że Rosja zamierza 
zaciągnąć w Paryżu pożyczkę w wy- 
sokości 300 miljonów franków, celem reorgani- 
zacji swojej artylerji. Jeżeli zamiar taki rzeczy- 
wiście istnieje, te przyoblecze on się w szatę 
konkretną przed rozpoczęciem konferencji poko- 
jowej. Że Rosja potrzebuje pieniędzy na spra- 
wienie sobie dział szybkostrzałowych — to nie 
jest wcale tajemnicą, sprawa ta jednak nie jest 
bynajmniej naglącą. Car, jeżeli to uzna za sto- 
sowne, poda to do wiadomości konferencji po- 
kojowej z tem zastrzeżeniem. że przeprowadze- 
nie reorganizacji armji rosyjskiej niezależnem 
jest od owych wyższych celów i zamiarów, które 
znajdują wyraz w programie konferencji po- 
kojowej. 


Pomnik Mickiewicza w Warszawie. 


W sprawie odslonięcia pomnika Mickiewicza 
otrzymuje jedno z tutejszych pism popołudnio- 
wych z Warszawy następujące wiadomości: 4 

Program odsłonięcia, przesłany przez 
ks. Imeretyńskiego do Petersburga, zostal od- 
rzucony. Ma być tylko msza żałobna, a przy 
pomniku tylko mowa Es. Radziwila. Mowa 
Sienkiewicza zabroniony, pomimo, że przeszła 
ona poprzednio cenzurę warszawską. Mowa kur- 
suje po Warszawie w odpisach i tą drogą do- 
stała się do Dsiennika Berlińskiego, który ją 
ogłosił. i A 

Ks. Imeretyński raz jeszcze telegramem do 
cara usilnie prosil o zatwierdzenie pierwotnego 
programu i mowy Sienkiewicza. „Odpowiedzi 
oczekuje w poniedziałek (dziś). Jeżeli odpowiedź 
będzie odmowna, książę w przeddzień odsla- 
nięcia ma odjechać do Petersburga — a po- 
dobno już teraz caią tę sprawę zdeje na ks. 
Oboleńskiego, a ten na — policmejstra. 

Uważarniy to za błąd ks. Imerytyńskiego. 
Nieabecnoś zostawi ię „pole gana 
| „uchlinowskiej — o której wiadomo — 
a tego, aby podraźnić ludność i do- 
prowadzić do awantury. > ia 
Najusilniejsze starania palrjotów są w te) 
chwili skierowane ku temu, ażeby do żadnej 
awantury nie dopuścić. Zdaje się, że najsku- 
teczniejszym środkiem ku temu będzie -- zu- 
pełna abstynencja publiczności. Haslo uchy- 
lenia się od udzialu w uroczystości rozchodzi 
się już w Warszawie i przyjmuje się... 
(Telegram „Dziennika Polskiego.") , 

Warszawa 19 gru: nia. Kurjer warszawski 
zamieszcza artykul wstępny o odsłonięciu po- 
mnika Mickiewicza w wigilję Bożego Narodze- 
pia w Warszawie. Pomnik będzie mial jedynie 
napis: „Adamowi Mickiewiczowi — Rodacy*. 
Artyzuł zastanawia się nad sposobem w jaki 
spo czeństwo uczci ta wielkie święto, kiedy 
atanie wobec pomnika swojego  w.eszcza. 
Wszyscy — Powiada — staną w  urocCzystem 
eknpieniu i schylą czoła w cichej modlitwie i 
wdzięcznej pamięci. = l 

W uroczystych chwilach najwymowniejszem 
bywa często milczenie, to też i w tej chwili 
uroczysty spokój będzie najgodniejszym i naj- 
piękniejszym objawem uczuć. ! i 

Podobnież wszystkie iane pisma polskie 
warszawskie wzyw2ia szczególnie mło- 
dzież do zachswania spokoju, kładąc jej 
na serce, że rozum powinien zapanowsść 
nad uczuciem. 

Kończy zaś temi słowy: ".. 

„Związani wspólnem uczuciem czci i milo- 
ści dla wieszcza, który ze wszystkich wielkich 
polskich poetów był nzjbardziej polskim poetą, 
— w uroczystej ciszy i w glębokiem skupieniu, 
staniemy dnia 24 grudnia na placu pomnika. 

Nie masz tu zgoła miejsca na taki, lub 


"inny wyraz uczuć jednostek. Byłby to rozdźwięk, 


zaklócający podniosłą harmonję chwili, tak dia 
nas drogiej. Nie jednostki lub grupy — Jecz 
społeczeństwo cale, nie osoby — lecz „rodacy 
wznieśli pomnik Mickiewiczowi. Rodacy też — 
w takt czci powszechnej dla mocarza polskiego 
slowa — Stang przed Jego pomuikiem. 

Żadnych oklasków, żadnych okrzyków, ani 
slów żadnych. 

Przed odsłoniętą postacią bronzową poety 
odsłonią się nasze glowy, w cichej a spokojnej 
modlitwie serdecziej pamięci. 

W chwilach uroczystych najwymowniejszem 
słowem bywa milczenie, a cisza i spokój naj- 
podnioślejszym uczucia objawem. Redakcja 


WODA LWOWSKA 


Z koła polskiego. 


Lwów 19 grudnia. 
Justyfikacja „Słowa Polskiego”. 

Wczoraj odbyłe się posiedzenie koła pnl- 
skiego, które z mslą przerwą obiadową trwało 
od godziny 9 rano do pół do 8 wieczorem. Po 
siedzenie to poświęcone bylo głównio justyfika- 
cji Słowa polskiego, a justyfikacji tej dokonali 
preres kola p. Jaworski i poseldr. Kozło- 
wski. Drobne stronictwo, grupujące się koto 
tego pisma i reprezentowane w kole przeko- 
nało się, że tak jak w kraju, tak i w kole pol- 
skiem nie znaidzie stronników dia swych Hoali- 
cyjnych mrzonek, dla swych szacherek z Niem- 
cami. Gdy nie pomogły wszelkie kuglarskie 
sztuczki. gdy owe mrzonki rozwiewały się w ni- 
wec, gdy szefowstwo sekcji lub hofratowstwo, 
do którego niektórzy przyj ciele i protektorzy 
Słowa od tax dawna wzdychają, co raz w wię- 
kszem ukazywało się oddaleniu, nastąpiła chwila 
przelomowa i organ p. Romanowicza zaczął 
szkalować koło polskie i z właściwym jemu 
i jego przyjaciołom tonem mentorsko-drwiącym, 
począł wyszydzać każdy krok nasrej repreren- 
tacji w Wiedniu, ku uciesze Wolfów i naszych, 
podobnych im przyjaciół. Przebrała się wre- 
szcie miarka i wczoraj tak prezes kola p. Ja- 
werski jak i p. Kozłowski ostrej krytyce poddali 
nostępowanie Słowa polskiego i napiętnowali je 
jako kłamliwe, gdyż żądali, aby Słowo o kole 
pisalo prawdę. 

Dwaj korespondenci parlamentarni Słowa, 
żasiadaiący w kols polskiem, pp. Rutowski i Le- 
wickii mieli wczoraj wreszcie sposobność poznać, 
jak na politykę ich pisma, na politykę destruk- 
cyjną i szkodliwą dla naszego kraju, oraz dla 
zdczutego z serca i z sercem przez cały kraj 
zawartego sojuszu z Czechami, zapatrują się po- 
ważni reprezentanci naszego kraju, zasiadający 
w kole polskiem. 

Dalecy atoli jesteśmy od tego, abyśmy są- 
dzili, iż mała nauka, dana wczoraj tym panom, 
odniesie jaki kutek. Owszem pewni jesteśmy, 
że ci dwaj panowie dobrarszy sobie jeszcze do 
pomocy p. Romanowicza, w korespondencjach 
wiedeńskich, znaczonych literą Z i nieznaczo- 
nych, w artykułach pisanych we Lwowie, pod- 
pisywanych przez p. Romanowicza i niepodpi- 
sywanych wcale, dopiero teraz rozwiną na do- 
bre kampanję przeciw kołu, a czytelnicy Słowa 
oprócz rad, jak rozbić bank w Monte-Carlo, 
wyszukać hygjeniczną ochronę dla kobiet itp., 
dowiedzą się także, że nie ma nie gorszego na 
świecie, jak kolo polskie, którego celem jest 
działać tylko na s'kodę kraju. 

Dyekusja wczorajsza w kole o zaletach or- 
ganu Menelika rozwinęła się zupelnie niespe- 
dziewanie, tembardziej więc jest sympatycznym 
glos p. Kozsowskiego, który obok innych 
spraw wystąpi gorąco w obronie miast, a prze- 
dewszystkiem w obronie stolicy kraju, m. Lwowa. 

Oto przebieg posiedzenia: 

(Depesza telefoniczna Dzien. Pol.). 

Wiedeń 19 gradnia. Prezes koła polskiego 
p. Jaworski zagaiwszy poeiedzenie prosi 
członków koła, aby porozumieli się nad wybo- 
rem członków do komisji socjalno-gospodarczej 
Dalej wzywa wszystkich cslo: ków kola, aby na 
wtorkowe posiedzenie izby przybyli w komple- 
cie i aby wytrwali w niej do końca posie- 
dzenia. 

Następnie odczytuje petycję izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie, w sprawie urzą- 
dzenia zimowej przystanie na Wiśle. Na wnio- 
sek pp. Weigla i Rapoporta uchwalono 
sprawę tę poddać dyskusji na jednem z naj- 
hliższych posiedzeń kola. 

P. Weigel porusza sprawę przyznania 
tgtułu inżyniera dawnym elewom szkoły techni- 
cznej we Lwowie i Krakowie. mę 

P. Rapoport przedkłada petycję izby 
bandłowej krakowskiej w sprawie podwyższenia 
ceny kart korespondencyjnych. (O petycji tej 
pisaliśmy przed kilku dniami w artykulach pt. 
„Nowy podatek pocztowy." Preyp. redakcji). 

Następuje dalszy ciąg dyskusji nad sytuacją 
polityczną. 

P. Sokolowski mówi o szkolnictwie na 
Szląsku, domaga się upaństwowienia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie i założenia tam semina- 
rjum nauczycielskiego. 

P. Jaworski polemizuje z artykułami 
Słowa polskiego o kole polskiem. Krytykuje 
drwiący ton, w jakim pismo to zawsze wyraża 
się o kole i stwierdza, że nawet Kurjer lwowski 
nigdy w ten sposób o kole się nie wyrażał. 
Niechęć do koła, pojawiająca się na szpaltach 
Słowa, jest sztuczną. Nigdy nie szukaliśmy dla 
siebie reklamy. Słowo pisze, żeśmy znienawi- 
dzeni tutaj dlatego, że jesteśmy główną prze- 
szkodą supremacji Niemców i że nie pamiętamy 
o potrzebach kraju, lecz głównie ratujemy sy- 
tuację. Tak jest, ratujemy sytuację, ale to jest 
naszym obowiązkiem politycznym i narodowym. 

O potrzebach kraju pamiętamy, ale do za- 
łatwisnia postulatów krajowych, które muszą 
hyć załatwione w drodze parlamentarnej, nie 
było od 2 lat fizycznej możności, wskutek tego, 
że opnzycja w parlamencie uniemożliwia wszel- 
ką dodatnią pracę. Lecz wiele spraw zdolali- 
śmy doprowadzić do skutku. Wśród postulatów 
koła ważną była bardzo sprawa Szląska. W lej 
sprawie bez krzyku zdołaliśmy coś zrobić. Gi- 
mnazjum polskie w Cieszynie istnieje, a to 
sprawa najważniejsza. Że upaństwowienie jego 
nastąpi, za to ręczę osobiście. i 

P. Jaworski omawia dalej kwestję anteno- 
mji ustawodawczej i mówi, że jeśli środki na- 
sze podwyższone zostaną z dochodów podatku 
konsumcyjnego, to główna zaslnga nasza, bocmy 
11 Zrzekli bonifikacyj. r 

Ustawy o asekuracji przymusowej niepado- 
bna było wprowadzić na porządek izby. ; 

_ Co do ugody, to jeśli komisja uxodowa i 
jej przewodniczący, który tu zasiada w naszem 
gronie, doprowadzą do jej parlamentarnego za- 
latwienia, to zasługa koła będzie bardzo wielka 
i stanowisko nasze bardzo się wzmocni. . 

Mówca zakończył uwagą, aby krytykując 
koło nie oglądano się tylko na to, co koło ro- 
bi, ale i na jego prezydjum, które za to odpo- 
wiada. 

Po przemówieniu p. Jaworskiego pozostała 
kwestja jawności. Uchwalono jawność, nietylko 
co do mów, które zastaną wygłoszone, ale na ży- 
czenie p. Jaworskiego, także co do mowy jego po- 
wyżej w streszczeniu przytoczonej. 

Następnie zabrał głos p. Kozlowski. 
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Krytyse rciz a — rzekł mowcz =- jest bardzo 
pożądana, sle artykuły Słowa Polskiego wszyst- 
kie byly tendencyjne. N. p. Słowo twierdziło, 
że dajemy mijony na obce cele, na Czech, 
a o kraju nie pamiętamy. Tak nie jest. 

Na dowćd tego przytacza mewca, ce dla 
Galicii zrobiono, 1 eo jeszcze zrobić potrzeba. 
Żąda obniżenia cen soli, zali się na :aniedha- 
nie uprawy tytoniu. Prosi ministra dla Galicji 
p. Jędrzejowicza, aby zwrócił swą uwagę na 
to. Domaga się reorganizacji ministerstwa 
dla Galicjj. Urzędnicy tego ministerstwa są 
pilni i gorliwi, ale jest ich za mało i brak fa- 
chowców. 

Co do ugody, to można ją krytykować, 
sam autor jej dr. Biliński nie przeczy, iż ma 
ona strony ujemne, a mianowicie nieuregulo- 
wanie kwoty, ale interes państwa zmusza nas 
do głosowania za nią, a krajowy nie za- 
brania. ~ 

W sprawie bankowej cenne uwagi przy- 
taczali pp. Piepes-Poratyński i Du- 
lęha i mowca zupelnie z ich żądaniami się 
zgadza. 

Reasumuje postulaty kraju i st' ierdza, IŻ 

oło robi, ile dziś wśród panujących warunków 

robić można. Zaznacza, iż nie jest zwolenni- 
kiem stanów wyjątkowych i podnosi potrzebę 
reform administracyjnych. Miasta w Galicji są 
bardzo krzywdzone. Poruczony zzkres działania, 
wkłada na miasta wielkie ciężary, pod któremi 
się one prawie uginają, a ciężary to niespra- 
wiedliwe. Miasta są centrem rozwoju vmysle- 
wego i kulturnego. Asanizacja powinna nastą- 
pić z funduszów naństwowych. Lwów ma wszc|- 
kie prawo żądać pomocy ze strony państwa, tak 
jak ją otrzymal Wiedeń na swoje Verkehrs- 
anlagen. 

Podnosi sprawę dostaw dla armji i żali 
się, iż ministerstwie obrony krajowej nie ma 
polskich referentów, którzyby znali stosunki 
naszego kraju. Gorąco prosi, aby załatwienie 
sprawy rewersów demołacyjnych moglo nastą- 
pić jeszcze przed świętami. 

Jestem —ciągnie dalej mowca — Polakiem 
i katolikiem, steję na stanowisku buli papi: skiej 
Rerum novarum i koustytucji 3 Maja. Brzydzę 
się socjalizmem, uprawiam atoli politykę s2- 
cjalną. Kończy apelem, aby pismo, które prze- 
milczałe mowy takie jak p. Milewskiego i p. 
Byka, a natomiast pisze o szastaniu kola miljo- 
nami na obce cele, pisało nadal bezstronnie i 
prawdę. Tych posłów zaś, którzy zasiadają w 
kole i mają wpływ na Słowo Polskie prosi, 
ty wpłynęli na to, aby ono zawsze pisało tylko 
prawdę. 

P. Roszkowski omawia stosunek stron- 
nictw więkazości, domaga się ograniczenia $. 14., 
żali się na złe pomieszczenie sądów w Galicji, 
a szczególniej sądu w Drohobyczu, mówi e sto- 
sunkach Polaków na Bukowinie, a kończy ży- 
czeniem, aby ustawa 2 regulacji płac slużby 
państwowej weszła w Życie już od 1 stycznia 
1899 r. 

P. Rutowski zaczyna od komunału, iż 
trudno żyć ze wszystkimi ludźmi w zgodzie; 
dowodem tego tocząca się dyskusja. Mowca 
osobę prezesa koła otacza jaknajwiększą czcią 
(zo za łaska!), ale nie godzi się z jego zasadami. 
To, co tu powiedziano o Słowie polskiem, doty- 
czy tych, którzy tu zasiadają i mają ze Słowem 
styczność. Oświadcza, że solidar;zuje się ze Sło- 
wem. Byloby błędem, gdyby koło było jakiemś 
towarzystwem wzajemnej adoracji. Były czasy, 
kiedy koło mówiło do kraju: ty słuchaj i ugnij 
się! To należy już do historji, de archeolegji. 

P. Jaworski rozperządza wielkim funduszem 
optymizmu; zawsze mówi: to będzie, bo nam 
obiecano, na to są nadzieje itd. Kraj jednak 
nic z tego nie ma. 

W dalszym ciągu polemizuje z wywodami 
p. Korłowskiego, a przemówienie swe kończy 
następującemi słowy : Autonomja to frazes! Je- 
steśmy kiepskimi autonomistarai w kraju i w po- 
wiecie. Koło stworzyło autonomję, my nie umie- 
my jednak w kraju gospodarować. Tu apeluje- 
my do wszystkich stronnictw, a w kraju nie 
przyjmujemy najlepszych wniosków, jeśli po- 
chodzą nie od stronnictwa większości. Ekscelen- 
cja Jaworski wypowiedział piękną mowę, p 
Kozłowski całą broszurę, ale to na nic się nie 
przyda. , . 

Przemawiali jeszcze pp. Chrzanowski, 
hr. Dzieduszycki, Górski, Rojewski, 
Walewski i Eugenjusz Abrahamowicz, 
poczem dyskusję przerwano. Dalszy ciąg dziś o 
godz. 4-tej pe południu. b. 

P. Walewski w swem przemówieniu 
domagał się między Innemi powiększenia liczby 
urzędników polskich w Wiedniu i przedstawił 
następującą tabelę: W ministerstwie spraw we- 
wnętrz. urzędników jest 97, Polaków 7; oświa- 
ty 94, Polaków 4; sprawiedliwości urz. 64, Po- 
laków 3; skarbu urz. 99, Polaków 7; bandlu 
urz. 77, Polaków 2; rolnictwa urz. 29, Pola- 
ków 4. w kolejowem Urz. 172, Polaków 10. 
W ministerstwie obrony krajowej niema ani je- 
dnego Polaka. s he 

Wiedeń 19 grudnia. Uzupelniając powyższe 
sprawozdanie z posiedzenia koła, donoszą jeszcze 
nastepujące szczegóły: Ban 

P. Rutowski polemizując z wywodami 
p. Kozłowskiego dowodzi, że sposób, w jaki p. 
Kozłowski zestawil rok 1895 koalicji z rokiem 
1899, jest tendencyjny i niesprawiedliwy. Ze bu- 
dżet teraz wzrósł, to jest naturalną rzeczą, ale 
to chwilowy wzrost. Tak sam rok 1895 był po- 
stępem w porównaniu z latami pzprzednimi, 
Myśmy dawniej mieli większe zdobycze. Mowcą 
sam zwracał swego czasu uwagę na donioslość 
regulacji rzek, ale to co rząd dal na regtlację 
rzek to pagatelka: 1 milion, podczas gdy na 
Dunaj uchwalono 20 miljonów. „Niema więc 
czego tryumfować. Budżet galicyjski w porówna- 
niu z czeszim przedstawia się bardzo smutno. 

W sprawie gimnazjum cieszyńskiego żądą 
p. Rutowski bezwzględnego przyspieszenia sprą- 
wy, bo zasłanianie się tem, iż sprawa ta może 
przyspieszyć trudności, nie wytrzymuje krytyki, 

Co do kwestji językowej, to mowca ną 
takie „sde* nie pójdzie, ale w zarządzie domen 
może być zaprowadzony język polski. Budżet: 
nie odpowiada postulatom kraju. Projekt do- 
puszczenia kraju do udziału w podwyższonych 
podatkach konsumcyjnych uważa mowcą za 
zbyt kosztowny. Dawać pięć miljonów państwu 
z kraju, żeby potem dostać 800000 zł. — ty 
nie interes. To, co żądamy, domagamy się nie 
za to, dlatego, że głosujemy za ugodą lecz dla- 
tego, że się te nam należy. Mowę swą zakoń- 


odznacza się bardzo przyj wnym i długotrwa- 
łym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapian'ą sukien i chustek. 


Flakon 60 centów i 1 zlr. 50 ct. 
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czył p. Rutewski ustępem e autonomji, który 
już przytoczyliśmy. 

P. Chrzanowski Jjemagal się, aby 
14 byl jaz najmniej stosowany. Oświzdczył, że 
Polacy są autonomistami, ale nie federalistami 
Dalej żąda! wydatniejszej regulacji rzek, obrony 
przy naszych nsrodowych ra Szląsku i pomno- 
żenia liczby urzędników polskich. 

„ _ P. Wojciechhr. Dzieduszycki podnosi, 
iż kolo polskie ma przedewszystkiem: obowiązek 
bronić państwa przed wielką kataci'ofs i tea 
obowiązek hamuje wolność rurhów koła. Mamy 
powody obawiania się rządów na podstawie 
$ 14 i dlatego dopomagać musimy do załatwia- 
nia wszelkich spraw na drodze parlan:entarrej, 
Rząd dzisiejszy nie jest rządem prawicy, ale 
Idzie razem z nami i na niej się opiera. 

| Główną rzeczą dla nas po sytuacji w kraju 
i ztąd powstały programy prac i żądań krajo- 
wych. Dalej omawia punkt za punktem zdohycze. 

P. Gorski podnosi, że dyskusja ma wie- 
je niespodzianek. Godzi się na to, co mówili pp. 
Jaworski i Dzieduszycki o stosunku większości 
do mniejszości. Polityka postulatora na od, o- 
wiedź programową koła, przemówienie j rezesa 
uwarza za przestrogę, krytykę koła uważa 7a 
pożądaną, ale krytyka taka powinna być spra- 
wiedliwa prawdziwa i nie tendencyjna. 

P. Rojowski domaga się regulacji gór- 
nego Dniestru i Łomnicy. Regułację Dniestru 
odroczono do r. 1900, co do regulacji Łomni- 
cy zaś nie ma ustawy. Prosi komisję parlamen- 
tarną, aby postarała się o wstawienie na r. 
1897 większej kwoty na regulację Łomnicy. 

P. Walewski omawiał opłakany stan 
rolnietwa w kraju, które chroma wskutek od- 
dalenia od głównych rynków zbytu i wskutek 
zbyt wygórowanych taryf. Dalej mówił o braku 
urzędników polskich w ministerjach w Wiedniu, 
czego skutkiem jest to, że sprawy krajowe by- 
wają alb po macoszemu, albo źle traktowane. 

P. Eugenjusz Abrahamowicz żąda, 
aby egzekucje w sprawach podatkowych, były 
przeprowadzane z temi samemi egraniczeniami, 
co egzekucje w sprawach cywilnych. 

Na tem ebrady przerwano. 


Rada państwa. 
iDenesze telepraficzne i telefoniczne) 


2 komisyl. 

Wiedeń 19 grudnia. W komisji ugo- 
do wej załatwiono resztę paragrafów traktatu 
calno handlowego, całe więc przedłożenie zo- 
stało do końca doprowadzone. 

Wiedeń 19 grudnia. Komisja kolejo- 
wa izby panów wypracowała już referat o 
przedłożeniu rządowem, dotyczącem budowy 
kolei lokalnych. Sprawozdawca zaleca przyjęcie 
projektu rządowego bez zmiany. 


Wiedeń 19 grudnia Sonn und Montags- 
seitung donosi, że kwestji ponownego zwołania 
parlamentn jeszcze nie rozstrzygnięto. Prawdo- 
podobnie będzie rada państwa zwodana 12 albo 
17 stycznia. Do tego czasu wydane będą roz- 
porządzenia cesarskie, wprowadzające na pod- 
s'awie par. 14 prowizorja ugodowe i budżetc- 
we. Ten sam organ twierdzi, że ostateczna de- 
cyzja co do ponownego wejścia w życie konfe- 
rencji przewodniczących klubów, nastąpi dopie- 
ra później, widoki jej jednak są nader proble- 
matyczne, gdyż partja chrześcjańsko-socjalna, 
potępiająca obstrukcję, stanowczo nie weźmie 
w konferencji udziału. 


Tepaste telegraiczna | telefoniczne 


s 2 
„Dziennika Polskiego”. 
Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 19 grudnia. Partja narodowa 
odbyła tu wczoraj wieczorem konferencję, na 
której z powodu zamierzonego na dziś wyboru 
prezydenta sejmu, postanowiono zainicjować 
gwaltowniejszy przebieg obrad, w których 
przyjdzie pod rozwagę caloksztalt politycznego 
położenia. W przeciwnym razie stronnictwo 
zaniedbałoby najkorzystniejszą sposobność w 
walce przeciw rządowi. Podobną decyzję po- 
wzięło stronnictwo ludowe na zgromadzeniu, 
które odbyło się wczoraj wieczorem. Jeden z 
najwybitniejszych członków tego stronnictwa, 
posel Jan Asboth, oświadcza w piśmie wysto- 
sowanem do kierownictwa partji, że występuje 
z niej, gdyż nie uznaje obstrukcji. Zarzuca 
on jej w dalszym ciągu, że połączyła się ze 
stronnictwem niezawisłości: l w ten sposób 
stąnęła w usługach tendecyj antidynastycznych. 

Budapeszt 19 grudnia. Prezydent ze star- 
szeństwa oświadczył, że wybór prezyćjum we- 
dlug regulaminu odbyć się musi w ciągu ty- 
godnia. s 

Kossuth oświadczył, że wyborowi peze- 
szkadzać nie będzie, ukonstytuowanie aię bo- 
wiem izby jest warunkiem konstytucyjnego ży ia, 
domaga się tylko, aby prezydent nie był na- 
rzędziem rządu. Wystąpi! następnie przeciw 
kandydaturze Perczela 

Posiedzenie trwa dalej. 


Cesarz u ambasadora rosyjskiego. 

Wiedeń 19 grudnia. Cesarz udal się wczo- 
raj o godzinie 3 popoludniu do ambasadora 
rosyjskiego, aby mu osobiście złożyć życzenia 
z powodu przypadających imienin cara. Wizyta 
cesarza trwała kwadrans. 

Rozbrojenie powszechne. 

Londyn 19 grudnia. Wczoraj w Taiut Ya- 
mes Hall odbył się mityng na rzecz powsze- 
chnego rozbrojenia. ŻZwolał go głośny dzien- 
nikarz angielski, redaktor niegdyś Pall Mall 
Gasette, a obecnie wydawca miesięcznika 
Review of Réviews Stead, który jak wiado- 
mo przed kilku tygodniami był w Liwadji na 
specjalnej audjencji u cara. Uchwalono rezo- 
lucję, wyrażającą carowi Mikolajowi sympatję, 
dla jego usiłowań pokojowych. 

Minister Balfour przysłał pismo, uspra- 
wiedliwiające, dlaczego nie przybył i z oświad- 
czeniem, Że się Zgadza z tendecją zebrania. 

Lord Hamilton również przysłał ob- 
szerne pismo, w którem dowodzi, że Anglja 
musi na c Fala zachować swoją przewagę na 
morzu. W Azji zaś, zdaniem lorda Hamiltona 
dość jest miejsca zarówno dla Angji, jak dla 
Rosji. Myśl rozbrojenia odpowiada szlachetne- 
mu sposobowi myślenia panującego Rosji, 
autor więc listu wzywa do wyrażenia mu 
sympatii imieniem narodu angielskiego. 


Jan Ihnatowicz 


Rezygnacja Luegera. 

Wiedeń 19 grudnia. Na zgromadzeniu Tow. 
chrześcjańsko-spolecznego oświadczył Lueger, iż 
zamierza zrezygnować z posady bur- 
mistrza m. Wiednia. Motywem tego kroku 
ma być konflikt Luegera z namiestnikiem w 
sorawie tłumaczenia regulaminu z ostatnich 
zajść w radzie miejskiej. 


Wiedeń 19 grudnia. Na WCzorajszem po- 
siedzeniu koła polskiego prezes Jaworski podal 
do wiadomości, że gimnazjum polskie w Cieszy- 
nie w przyszłym roku szkolnym na pewno zo- 
ałanie upaństwowione. 

Berliin 19 grudnia. Cesarz Wilhelm przyj- 
mowal na osobnej audji ncji ambasadera austro- 
węgierskiego Szegenyiego. 

Paryż 19 grudnia. Tymi, których areszto- 
wano za szpiegostwo, są: były tajny ajent biura 
wywiadowczego Decrion, kapral artylerji Groult, 
tory dostarczał Decrionowi części składowych 
nowego karabinu i nowych armat, oraz dwaj 
rałodzi pomocnicy. 

Stambuł 19 grudnia. W. ks. Mikołaj oirzy- 
mal od licznych miast bułgarskich, korporacyj 
i osób prywatnych telegramy, wyrażające bold 
carowi i bratniemu narodowi rosyjskiemu, oraz 
wdzięczność za wyswobodzenie Bułgarji. 

Paryż 19 grudnia. Ajencja Havasa po- 
twierdza, że istotnie cztery osoby aresztowano 
nod zarzutem szpiegostwa, a to trzech cyw- 
nych i jednego wojskowego. U aresztowanych 
zasleziopo dowody, że sprzedawali rządowi bel- 
gijskiemu modele broni Lebla. 

Paryż 19 grudnia. Sędzia Floryi, który pro- 
wadził śledztwo o szpiegostwo przeciwko niektó- 
rym osobom, kazał aresztować 4 osoby cywilne 
t jednego kaprala, który miał wydać części no- 
wo wynalezionej broni ajentom angielskim. 

Stambuł 19 grudnia. Sultan odwiedził w. 

ks. Mikołaja i wręczył mu wysoki order. 
„ Ateny 19 grudnia. Książę Jerzy grecki wsiada 
jutro w zatoce sudajskiej na okręt, ażeby udać 
się na Kietę i objąć tam stanowisko jeneral- 
nego komisarza. 

Ateny 19 grudnia. Na zaproszenie ks. Je- 
rzego greckiego przybędzie do Aten metropo- 
lita kreteński, ażeby księciu towarzyszyć w po- 
dróży do Kanej. 

Król grecki nada komendantom eskadr 
cz'erech mocarstw, znajdujących się na wodach 
kreteńskich, po urzędowem wprowadzeniu ks. 
Jerzego greckiego na stanowisko jeneralnego 
komisarza Krety, ordery Zbawiciela. 

Petersburg 19 grudnia. Dotychczasowy 
kierownik miuisterstwa oświaty, Bogolepow, 
zamianowany został rzeczywistym ministrem 
oświaty. 

Książę Czawcztawadze został zamianowany 
jeneralnym adjutantem cara. 

Jeneral-gubernator w'Irkucku jeneral Gore- 
mykin i jeneral-adjutant Daniłowicz otrzymali 
ordery Włodzimierza pierwszej klasy. 

Madryt 19 grudnia. Redaktor karlisty- 
cznego pisma w Madrycie zostal aresztowany 
W jej karlistycznych. Podobno 
, u niego kompromitujące papiery. 

„_ Madryt 19 grudnia. Ministar P Ea 
nicznych zaprzecza wiadomości, jakoby Anglja 
otrzymała od Hiszpanji z powodu odgraniczenia 
Gibraltaru notę z pogróżkami. 

Wczoraj odbyła się rada ministrów, której 
ogólnie przypisują wielkie znaczenie. Jak słychać, 
Sagasta wręczy dziś królowej rejentce dymisję 
calego gabinetu. Zachodzi obawa ciężkiege prze- 
silenia. 

Symferopol 19 grudnia. Pomiędzy stacjami 
Melitopol i Michajłówka zetknęły się dwa pociągi 
osobowe. Jedna osoba zabita, dziewięć rannych. 

Rzym 19 grudnia. Minister oświaty Baccelli wy- 
slal architekta Boito do Wenecji, celem zbadania wa- 
lącego się pałacu dożów. 

Krefeld 18 grudnia. Fabrykanci sukna uchwa- 
lili przyjąć warunki strejkujących rohotników. 

Paryż 19 grudnia. Runął tu dom świeżo zhu- 
dowany. Z pod gruzów wydobyto dotąd 4 osoby za- 
bite i25 rannych, przeważnie ciężko. Obawiają się 
liezniejszych jeszcze ofiar. 

Paryż 19 grudnia. Pociąg Orient-Express, który 
onegdaj o godz. 7 m. 10 wieczorem wyjechał z Ps- 
ryža, Wykoleil się o godz. 8 m. 15, tak jednak 
szczęśliwie, że nikomu nic się nie stalo. O pólnocy 
Pociąg wyruszył w dalszą drogę. 

Praga 19. grudnia. „Prager Tagblatte za- 
przecza doniesieniu pism jakoby nowomiano- 
wany prezydent wyższego sądu krajowego otrzy- 
mal czeski dekret nominacyjny. 

Berno 19. grudnia. Na środę zwołano tutaj 
posiedzenie nieustającej komisji ugodowej sejmu 
morawskiego. f 

Tryjest 19 grudnia. Na wczoraj zwołano 
zgromadzenie dla zaprotestowania prze- 
ciw założeniu chorwackiego gimi- 
nazjum w Pisino. W oznaczonej godzinie w 
teatrze „Politeama* zebrało się okolo 1600 
ludzi, z czego przeważna część należała do 
socjalistów, którzy zaraz z początkiem posie- 
dzenia podnieśli ogromny krzyk. Przewodni- 
czący chciał odroczyć obrady, jednak socjaliści 
zagluszyli go i nle dopuścili do głosu. Wobec 
powszechnego zamięszania, komisarz rządowy 
rozwiązał zebranie. Przed teatrem przyszło na- 
stępnie do zaburzeń. 


Sofja 19 grudnia. Wcoraj odbył się tu 
mityng radosławistów. Uchwalono rezo- 
lucję, demagającą się usunięcia obecnego rządu, 
ponieważ zamierzone przezeń kupno kolei 
wschodniej naraża kraj na niebezpieczeństwo. 

„Radosławow udał się następnie na czele 
swoich stronników do pałacu książęcego, aby 
zakomunikować księciu ową rezolucję. Policja 
jednak zostąpila im drogę, przyszło do starcia, 
tłum obrzucił straż bezpieczeństwa kamieniami, 
przyczem dwóch żandarmów raniono. We- 
zwano pomocy wojskowej; przybył nowy od- 
ział żandarmerji i kawalerja, poczem eksceden- 
tów rozprószono. 


WE O 
Podziękowanie. 


Nie mogąc wszystkim osobiście złożyć podziękowania 
za okazane mi współczucie w mojem ciężkiem zmartwie- 
niu jak również za liezny udział w pogrzebie ś. p. Mar- 
celego Żymirskiego także wszystkim znajomym, którzy 
bądż osobiście bądź listownie okazali mi swoje wspól- 
czucie, a przedewszystkiem Wielebnemu duchowieństwu, 
Wnym drom Szymańskim, drom Rosenblithom i Wnym 
Panom wojskowym składam na tej drodze najserdeczniej- 


sze Bóg zapłać. 
Wdowa s dziećmi. 


LWÓW : sklepy własne ui. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 
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BROBNE OGŁOSZENIA 


Doniesienia rozmaits. 
ke TY maż: 


| N  ; 
D Traczyńskiego W Pasażu Hansmana 


famat herbatników 60 et, fant karmelków 
48 ct., funt pomadek 60 ct., funt czeko- 
ładek 1 cór. wyrók własny. 


FIE 


y=. kekesewe znakomite do potraw, 
pieczemia ciast . 'aarzemia ryb '/y 
kile 44 ct. Tylke > handlu Leenarda 
Seieckiego 1. 3. 650 


en newości E. MAC“AYSKIEGO, 


j i Trze- 


Lwów, róg ul. Jagiel 
Í myśliwską, 


Maja poleca Bre. 
wszelkie przybory de polowania, "raz 
Bewe urządzoRą pracownię rusznikarską, 


Wielokrotnie wypróbowane. — 


Dla palących! 


Zarejestrowane TUTIKI cygaretowe 


„La Gomóte” 


są »-;cieńszyma i najlepszym fabrykatem 
a „torjału franeuskiege, nie polegają- 
cym ma żadnej bladze jak inne imito- 
wano wyroby, © czem każdy amator 
papierosów przekonać się może. 


1000 tutek „La Comóte' zł. 1. 
Zlecenia na 8000 sztuk wysołają opłatnie 
za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka |. 10. 
Kupcem rabat. 1994 


Na święta 


Najpiękniejsza mąka Nr. 000 kilo 17 ct. 
Migdały piękne wybierane 1⁄4 kl. 64 i 72 
Rodzynki sułtańskie b. ładne '/, kl. 40 ct. 


* dzynki duże z pestkami „ „ 36, 
łigi wiankowe . . . . >» 16, 
Figi sułtańskie pudełkowe. „„ 56, 
Cykata piękna zielonawa . „, 75, 
Orzechy łaszczone włoskie „ „ 45, 

z ` tureckie „ „, 40, 
Miód najlepszy pateka . 02285 
Mak najpiękniejszy . .. 4", 
Skórki pomarańczowe . sr 40665 
Drożdże najpierwszej jakości „, „ 60 , 


Wanilia w grubych laseczkach sztuka po 
26 i 20 et. — jak również 


matomite naturalne wiua 


węgierskie i austrjackie od 40 ct. za bn- 


bandel towarów korzennych 
Stowarzyszenia robotników katolickich 


„JEDNOŚĆ” 


Lwow, ni. Giredziekich 1. 4. 


Ba Już wyszły z druku 
PRAKTYCZNE PRZEPISY 
PĘECZENIA 


CIAST ŚWIATRCZNYCH 


Fl -ontyny . Wandy 
Wydanie sz ste pomnożone 
obejmują : 
Doskonałe ftruele, Kołacze, Bul- 

ki, Bnosze i t. p 

Najrezmałitsze Plmcki jak: orze- 
chowy, z masy jabłkoww,, daktelowy, 
prowancki, nngat i t. p. 

Mazurki jak: ma”-"panowy, czekola- 
dowy, pomarańcze r, makaronikowy, 
z kasztanami i t. - 

Ciastka deserowe. Aajróżnerodniej- 
sze. Ciastka de knwy, herbaty 
l czekolady. 

Pi-rmiki toruńskie żywe, ka- 

pncyńskie doskonałe pr keit p. 


Amdraty krache, Fladerki, Zwibaczki 


it. p. 
Cena 60 centów. 


Pe przesłaniu przekazem pocztowym GG ct. 
uskutecznia przesyłkę franco. 
Drukarnia narodowa St. Manieckiego i Sp. 
Lwów — Hotel Żorża. 


—_— 


2, 


Niema drobnej sprzedaży ! 


Chorzy na płuca, gardło, 

krtań i astmę! =; 
Kto raz na zawsze pragnie. pozbyć się 
swojej płucnej lub gardlanej choroby, 
choćby bajuporczyws ej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór mieuleczal- 
nej, ten nich pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky'ego. Tysiączue podziękowania dają 
gwarancję wielkiej siły uzdrawiającej t-j 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct. Eroszura 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
A.Wolffuky”ego, Berlin. nr. 37. 
O eÁ a U 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 


Grelloha mydłe z kwlatów i slana 
(System Kneippa) 30 ct. 
Grelicha mydłe Feemum graecum 

(System Kneippa) 30 ct. 

zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Sknteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemn 
[*P- księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem* 

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 

We Lwewie: w apt. Z. Ruekera, 
į fapt. J. Beisera, droguerji A. Ha- 
bnera; w Drehobyszu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowle: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1—? 


Dla każdej damy koniecznie. 


'siupelmodpo (orysmodtsaą ioemy oq 


Wielki magazyn 
gotowych sukien mężkich 


Józef Körner 


Lwów, ul. Jagiellońska 1.4. 
(naprzeciw Banku galis. kredyt.) 


poleca 


Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 7 zł. 
Futra miastowe od 20 zł. 
Ubrania marynarkoweod 10 zł. 
Ubrania żakietowe od 16 zł. 


s 30%, taniej jak wszędzie. 


Obstalunki miejscowe jakoteż i na pro- 
wincję wykonywuje się w przeciągu 24 
godza. 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 


(obok hotelu Francuskiego) 


polecają : 
Keszulje męskie po 1.90, 3.25 do 3. 
, Z kołnierzami i man- 


» 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Kefniarze po 20, manszety po 35. 

Bielizna wetolana jak kosznle, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki de pelewania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
8.50 za sztnkę. 

Skarpetki | peńczechy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosae od 20 ct. 
za parę. 

Hawsioki | Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10) zł. za sztukę. 

Płasznze gumewe i zwyczajne palta 
stylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Kece anglełskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł, 

Parase'e angielskie i krajowego i wy- 
rohn od 2 zł. za sztnkę. 

Weda keieńska : perfumerja francn- 
ska i angielska. 

Wyroby ze ekóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę. 

Czaski najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 
cząwszy, 

Rękaw Iczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalesze rosyjskie (petersbnrgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapalueze | oylladry Habiga i angłel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
faso 


n. 
Krawnty we wszystkich fasonach pa 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztnkę. 


Cenniki ma żądanie franko. 


„Marka Lew” 


CY Wszechstronnie za Eg" najlepszy TB uznany 


fabrykat kołnierzy, manszetów | koszul 
jest w najważniejszych handlach mody męskiej I płóciennych'w kraju 


l; zagranicą do nabycia. 
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M. Joss & Löwens ein, Prag 


e. k. dostawcy nadworni. 


DZIENNIK POLSKI : dnia 20 Grudnia 1898 r. 


Boże 


4 h 
drzewko s'ę zbliża; polecamy na 
upom nki wielki wybór mowości 
dia Pań | Panów. Rękawiczki 
Victorin, krawaty, perfumerję, 
laski, parasole, wachlarze, wyroby D 

ze skóry, bronzu i jedwabiu. i 

5 


Ceny fabryczne. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki |. 8. 
EP "EB WEW ZP TT" "ZP 


Własnego wyrobu 
najlepszą 
MASĘ WOSKOWĄ 
na podłogi 
1 prawdziwą 


MASĘ FRANCUSKĄ 


na posadzki 
jakoteż 


Aparata do froterowania podłóg 


poleca 


ALOJZY KUBNER 


Lwów, Rynek I. 38. 
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Czerniowce: Pańska 6. 


SINGERA MASZYNY DO SZYCIA | 


są wzorowe w konstrukcji i wykonaniu nie- 
doscignione, w szybkości i trwałości jak i 
piękności szwu. Maszyny do szycia Comp. 
Singera są nieocenione w gospodarstwie 
domowem, konieczne dla przemysłowców, 
a więc Są 


s gwarancję 
Nowe Singera maszyny i Central Bobbin i V. S. familijne są ostatnim wyrazem postępu techniki na polu 
wyrobu maszyn dla domowego użytku. Chód ich najlepszy i spokojny, obsługa ich łatwa, a równie są nieporównanć 


do robót domowych, jak i 
haftu artystycznego 


do malarstwa igłą, haftu sznurowego i monogramowego, robót aplikacyjnych, haftu smyrneńskiego. 
w hafcie artystycznym. Sklad jedwabiu do haftu w wszełkim wyborze kolorów. 


Singer Comp. Ake. tow. Lwów Sykstuska 6. 


przedtem: 6  NEIDLINGER. 
<słowĘ Zm. AW | OJ 


S L LI G G-a  NONCNONCHE 


! SBJELKI ZBIÓR KOLĘD 


do śpiewu I na fortepian 


DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 


Część I. Muzyka (łatwy układ na fortepian i do 
śpiewn), stronic 80. 
Część II. Słowa, stronie 86, kołęd 69. 
Ozdobna, w sześciu kolorach litografow. okład .a. 
Cena 1 złr. 50 ct., w oprawie kartono- 
wanej i złr. 80 ct., z przesyłką o 25 et. drożej. 


Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, 


Do nabycia w każdej księgarni. 


2108 1-8 


pod tytnłem 


zebrał Fr. Barański. 


płac Marjaoki |. 11. 


Automat. łapki masalne 
na szoznry 2 zł; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj- 

lepszy skutek, Rozsyła za pobraniem. 
M. Feith, Wiedeń, Il., Taborstrasse 11/b. 
EE A 


Ziółka karpackie. 


Znakomite te ziółka są bardzo sku- 
teczue w zadawnionym kaszln, chrypce, 
zaflegmieniu, cierpieniach piersiowych, 
bolu gardła i t. p. 


Cena pudełka 20 et. 
Prawdziwe w aptece 


E. STENZLA w Kołomyi. 


Na składtie tekże w aptekach Piotra 
Mikolasch. i Wewiórskiego we Lwowie; 
dr. Beila w Stanisławowie; Aichmüllera 
w Stryju i Nahlika w Brzeżanach. 


KSIĘGARNIA 


Dra Wł. Miikowskiecp 


w Krakowie 
poleca dzieła nankoxe pedagoga IR ugs- 
pitis 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Języ- 
ków Obcych bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i z Kiu- 
czem na końcu każdego dzieła : 

u" Polnko-Niemie- 
„SAMOUCZEK ema kurs wstępny 
(Elementarz) po 15, 30, 52 cnt. i 
knrs I-szy 90 cnt. — knrs II-gi 2.30 zł. 
— komplet (oba kursy) zł. 3 —. 

" Polsko-Francu- 
„Samouczek ski, kurs I-szy 18 
zeszytów, knrs II-gi 24 zeszytów. Gra- 
matyka Polsko- Francuska 10 zeszytów 
po 22 ct, na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, iab przynajmniej 6 zeszytów. 

» Polsko-Angiel- 
„Samouczek ski, kurs I-szy złr. 
1:12, kurs II. zł. 1:80, komplet zł. 2:62. 

Do nabycia także w ks ęgarniach: 
F. Westa w Brodach, Kubaczka 
i Lange w Białej i wszystkich innych 
księgarniach. 3123 1—8 


1916 1—? 


Z poważaniem 


Magazyn i Pracownia Futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich 
we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3. 


Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon wszelkie możliwa 
w zakres knśnierstwa wchodzące artykuły, oraz gotowe futra męski: i 
damskie. Na składzie utrzymujemy materje na pokrycia futer męzkich 
i damskich. Stare futra przerabiamy na nowe fasony licząc po możliwie 
niskich cenach. 


Feliks i Julian Lubelscy. 
wuy 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Ricimd w nańreneh | 


Na Gwiazdkę 


prawdziwe herceńskie 


KANARKI 


świetne śpiewaki w dzień 


i w nocy. — Tylko krótki czas w ho- 
telu „3 Korony“, ulica Trybunalska 
Lucas, prosto z Marcu. 


ARBENZA szwajcarskie 


brzytwy, z wsadza- 
nem. klingami, sla- 4 
wne są w całym 


świecie dla swej 

nieprześcignionej dobroci, delikatności i 

bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 

gwarancją fabrykanta w lepszych han- 

dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 

zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
(Lansanne). 


Karty do grania 


Fabryki Platnika 


Whistowe,  Piquetowe,  Tarokowe, 
Niemieckie, Francuskie pasjansowe, 
karty dziecinne. 

Wszystkie oprócz dziecinnych z ró- 
wnemi brzegami i  zaokrąglonemi 
złoconemi brzegami 
poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Htynek 38. 


Tanie i dobre 


Nasze konserwy z jarzyn w pu- 
szkach blaszanych hermetycznie zam- 
kniętych (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskaly 2 slote i 3 srebrne medale, 
są do nahycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na prowimcji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spo- 
żywczych. 


Fabryka konsarwów i ogród han- 
alowy w Lubyczy królewskiej 
poczta, telegraf i stacja kolei Lwów-Bełzee. 


y 


N Ciagle zwiększający się pokup, najwy 
bitniejsze odznaczenia na wszystkich wysta: 
wach światowych dają najlepszy dowód da 
broci tych maszyn. Istnienie fabryki od lat 
40 i sława światowa dają najzupełniejszą 


Najpożytecziiejszym 
podarunkiem 
NA GWIAZOKĘ 


Bezpłatna także 
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Stanisławów: Lipowa 1. 


4 Poroelanę stołową, fajanse angielskie, szkło eski 
i tranewzkię | 


z pierwszorzędnych tabryk 
w ogromnym wyborze 
po cenach bardzo przystępnych. | 


Najnowsze przedmioty ze szkła | 
z fabryki N. Candiani w Wenecjił 
stosowne na upominki świąteczne 
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TADEUSZ OKORNICKI 


MAGAZYN PORCELANY i SZKŁA 
we Lwowie, ulica Halicka |. 4. | 


O>OGC>O-CEG OOO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie, piac Marjacki lieaba 10. 
peisea najlepsze gatuak! 


BH KAWY mg 


a smaku czystym | arematycznym. 


poleca 
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Pertoriee Aa... Wim |. — A 
Cuba gruboziarnista . "Razi 1. SOBA 
Cejlon zielona . 7 g 
„ s przednia . PEPE 15 BE 7 
” ” gruboziarnista A BER O 08 , 
a 3 pelowa a e... . . aO 
Mocca arabska bardzo aromatyszna l np 08, 
Jawa złota. . . . . 1 ” 08 "w 


Uwaga: Kawa Moeea arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 

tunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—? 


2119 1—1 


Pres. 18.340 15/98. 


Obwieszczenie. 


C. k. Prezydjum wy'szego Sądu krajowego we Lwowie, rozpl- 
suje rozprawę of-rtową *na oddanie w drodze przedsiębiorstwa | 
z wiosną 1899 r. rozpocząć się mającej budowy erarjalnego gmachu | 
na umisszczenie e. k. Sądu powiatowego z aresztami i c. k. ng 
podatkowego w Zborewie:pod następującymi warunkanmni: | 

1. Ogólna uma kosztorysowa — po potrąceniu kwoty 10323 | 
zlr. 88 ct w. a. na koszta kierownictwa budowy, wygotowania pla- 
nów i kosztorysów — kollaudacji i na nieprzewidzian: wydatki — 
okrągło 67.480 zlr. w. a. 

2 Za podstaw; umowy o wykonanie budowy wzięte będą ceny 
jeinost owe nie zuś suma ryczaltowa. 

3. Przy wykonaniu budowy i ostatecznym obrachunku mają 
służyć za podstawę zatwierdzone przez c. k. Mmisterstwo Sprawiedli- 
wości, plany i kosztorysy — które, jak równie ogólne i szczególne 
warunki budow; — przejrzeć można w biurze c. k. kierownictwa 
budowy gmschu sprawiedliwości we Lwowie, uł. Batorego l. 1. 

4. Oferty podpisane przez oferenta, zawierające a) imię i nazwi- 
sko, zatrudnienie i miejsce pobytu oferenta, b) oświadczenie, iż ofe- 
rent poddsje się bez zastrzeżania wszystkim znanym mu warunkom 
budowy — oraz c) wadjum wysokości 5°, ogólne; ceny kosztory- 
sowej, wnosić należy do powołanego wyżej kierownictwa budowy 
najdalej do dnia 30 grudnia 1898 gadzina 12 w południe. 

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przysłuża c. k. Ministerstwu 
sprawiedliw< ści. 

6. Po zatwierdzeniu oferty wyznaczony zostanie termin do za- 
warcia kontraktu z przedsiębiurcą, którego ofertę przyjęło i do tego 
terminu winien on uzupełnić wadjum do wysokości 10% oferowanej 
sumy; wadjumm to stanowić ma kaucję za dotrzymanie zobowiązań 
przez przedsiębiorcę przyjętych. 

1. Wypłata calej należytości nastąpi po zatwierdzeniu kolandacji 
przez c k. Ministeratwo sprawiedliwotci. 

W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu może jednak 
przedsiębiorca otrzymać zaliczki na podstawie poświadczeń c. k. Kie- 
rownictwa budowy. 

Wszelkie na'eżytości 
przedsiębiorca. 

Lwów, dnia 12 grudnia 1898. 


prawne przy zawarciu umowy ponosi 
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NA ŚSWIĘTA !!! 


poleca handel towarów korzennych win i delikatesów 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2, 


świeży transport artykułów świątecznych "a mianowicie 
Pół kilo zł. ct.| Pół kilo zl. ct, 
Migdałów prześliczaych wybieran. B0| Skórek pomarańczowych > « - 68 
5 bardzo pięknych Orzechów łuszczonych włoskich 
Rodzynków sułtańskich . . . 40| same połówki . : « . . 
5 dużych „Eleme“. . 40| Orzechów całych włoskich , , 2) 
F czarnych drobnych , £ tureckich łuszezon,’ , 
Dakteli marokańskich deser, , ,1-— „s » — całych . . 24 
„  aleksandryjskich , . 36| Miodu lipowego białego . . . 
„Califat* do ciast. . 52| Marmolady morelowej. . . . 68 
Fig smyrneńskich deserowych 80| Przepyszne konfitury bukowiń- 
» sulłańskich bardzo pięknych fe| gy; "inie, truskawki, róże 


» wiankowych , . 75| Prześli -E 
Cykaty prześlicznej dużej - ześlicznej mąki pszennej suchej 9 


J tkie inne art 5 
ako też wszystkie, moiliwi e sposzzpE po eo 


Zlecenia z powincji uskułeczniam odwrotną pocztą, na żąda- 


nie cennik gratis i franco. 
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„DZIENNIKA POLSKIEGO. 


F: tysz. 
Wiedeń 16 grudnia. 

(r.) Istnieje, jak wiadomo, w Austrji stron- 
pictwo, którego cały program streszcza aię 
w jego nazwie: VPerfassungstrew — wierny kon- 
stytucji. Około tej programowoj nazwy skupiala 
się.ong! cała większość rządowa: z biegiem lat 
część jej przekształciła się na stronnictwo libe- 
ralne, dalej postępowe, to znów skupiona ca- 
lość występowała jako vereinigte deutsche Linke 
i tnk dalej, aż wreszcie przy pierwotnej nazwie 
pozostala tylko liberalna szlachta niemiecka. 
Owa Verfassumgstrew byla początkowo rodzajem 
miłości rodzicielskiej. Niemcy bowiem siwo- 


rzywszy sami wygodną dla swych aspiracyj 


konstytucję, tak się w niejĘrozmiłowali, że jęli 
pieczętować się nią, jakoby herbem. Verfas- 
swngstrewu nie oznaczalo więc konstytucyjnych 
w cgóle zasad stronnictwa, a odnosiło się je- 
dynie do tej specjalnej konstytucji, jaką w Av- 
strji stworzono i którą uważano za lak dosko- 
nalą, że wszelka próba poprawienia jej ucho- 
dziła już za zdradę, a w razie lagodzących 
okolicznosci, za szaleństwo, brak kultury, lub 
— najczęściej jeszcze — za objaw dążności 
wstecznych 

KiZważywszy, że nie istnieje w ogóle kon- 
stytucja, któraby dobrą była dla wszelkich cza- 
sów, stosunków i okoliczności i zważywnzy 
nadto, że austrjacka specjalnie konstytucja 
przykrojona była do systemu centralistycznego, 
obliczonego na moralny i materjalay wyzysk 
prowincyj uważanych za „Hinterland" w miarę 
zmiany rezwoju społecznego i politycznego, 
stawać się ona musiała coraz to bardziej ra- 
żącą anomalją — i coraz trudniej utrzymać 
sięzdającym anachronizmem. 

Ale tracący grunt pod nogami liberalizm 
niemiecki trzymał się tej konstytucji, jak tonący 
belki, a przy pomocy wszeckhmocnej do nieda- 
wna prasy umial do tego stopnia zidentyfiko- 
wać wszelką ideę postępu i rozwoju Z daną 
konstytucją austrjacką, że uwierzyli lemu na- 
wet ludzie, którzy ze względów „narodowych 
i politycznych bezwarunkowo zmiany konsty- 
tueii pregnąć by powinni. i 
z Praia Mimika umiala rozwinąć caikiens 
niezwykłą zdolność hypnotyzorską. Działanie sug- 
gestji było tax potężne, że nsprzyklad w kole 
polskiem, do niedawna nawet poslowie, nie już 
konserwatywnych, aie wręcz wstecznych zasad, 
jednak uginali karku przed niemieckim fety- 
szem i składali mu ofiary. 

Wreszcie zaczęło świtać. Pierwsi Czesi, a za 
nini Polacy rozumieć zaczęli, że postęp, kultura 
i rozwój spoloczny Zz konstytucją ausirjacką nic 
a nic nie mają wapólnego i że można być czlo- 
wiekiem bardzo postępowym, a jednak ię kon- 
stytucję zwalczać. Nieśmiała z początkn świado- 
mość ntnła się wyraźną, kiedy przekonano Się, 
jakich gwsitów i hrutalności dopuszczać się 
można pod osłoną tej konstytncji. Obstrukcja 
miemiecka podzialala jak objawienie. Bezczel 
ność z jaką gwalcono wszełkie prawo i slu- 
szneść, odwołując się butnie na konsiytucję, 
przekonała wreszcie wielu, że konstytucja austrja- 
cka tak jest dalską od ideału, jak samowola ed 
wolności, a doktryneraki ltberalizm od idei pra- 
wdziwego postępu. Suggestja utracila moc, ludy 
austrjackie przebudziły się z hypnotycznego le- 
targu, fetynz zachwiał się na piedestale, wznie- 
sionym z fałszu i obludy. Zachwial się — aje- 
dnak jeszcze stoi. W każiem stronnictwie wię- 
kszości znajduje się garstka apostołów tego bo- 
żyszcza, u obok nich garstka innych, którzy nie 
otrząsnęli się jeszcze zupelnie z hypnozy i acz 
npornie, jednak jeszcze tych apostelów słuchają. 

Najirzeźwiej i najjaśniej stoi kwestja w ko- 
lach czeskich. bo polityczne aspiracje Czech do 
korony sw. Wacława już ze względów naro- 
dowyc? wyro nich wrogie, weboc calej 

cji usposobienie. 

anro enio dobiera się świadoinuść o szko- 
dliwości tej zonstytucji do koła polskiego, tak, 
ŻE, — res miranda popwlo — centralistyczna kon- 
styiucja ausrjacha ze wszystkiemi sweti po- 
twornościami istnieje wlaściwie jeszcze iylko 
z laski Polaków. Posłowie polscy zawsze i jak- 
najusilniej bronili się przeciwko podejrzewaniu 
ieh o reakcyjne tendencje, a ci członkowie kola, 
którym dzisiejsza pseudoliberalna ' konstytucja 
podoba si. właśnie dle tej pseudolibsralności 
nmieją zręcznie wyzyskać tę slabostkę swoich 
kolegów i utrzymać ich w karbach ilekroć ja- 
wnie rzucić się chcą na fstysz. 

Obstrukcję i gwalty zeszłoroczne tłumaczyli 
optymiści jako wybuch namiętności narodowej, 
który się już nie powtórzy. Zajścia na ostatnich 
posiedzeniach izby zadały klam optymistom i 
dziś czas już wreszcie zrozumieć, że ma się do 
wyboru tylko pomiędzy utrzymaniem państwa, 
a utrzymaniem centralistycznej konstytucji. Ko- 
mu doktryna liberalna drośszą jest od bytu 
państwa, z którem wiąże się | nasz byt naro- 
dowy, ten niechaj wspólnie z Niemcami broni 
dalej ‘taj konstytucji i tego parlamentu, ale kto- 
kolwiek przejrzał i zrozumial doniosłość alter- 
natywy, powinien raz już wyemancypować się 
z pod teroryzmu liberalistów z tej i z tamtej 
strony izby i jawnie, a odważnie głosić haslo: 
precz Z taką konstytucją, precz z fetyszem nie- 
mieckiego liberalizmu! 

Maurycy Jokaj wydal rodzaj manifentu, w 
którym otrzega naród węgierski przed naduży- 
waniem praw konstytucyjnych i przypomina, że 
Polska upadła nie na polu bitwy, ale na polu 
sejmewej anarchji. Niechajże koło polskie zau- 
waży te slowa, bo wola jego będzie w tym ra- 
zie decydującą. 


| „biemaskowene szachrajstwn. 


brzydki sposób wyłapala Politik praska 
oslawioną żydówkę z Fichtegasse, Neue Freie 
Presse, na pospolitem szachrajstwie. Zuana od- 
powiedź hr. Tkuna na interpelację pp. Ja- 
worskiego i Engla w sprawie ostatnich 
rugów pruskich, dała — jak wiadomo — na- 
czelnemu temu monitorowi obstrukcji pożądaną 
sposobność do gwaliownego napadu na prezy- 
denta gabinetu. Hr. Thun w usługach Słowian 
wstrząsnął groźnie sojuszem austroniemieckim... 
— to twierdzenie nawskróś klamliwe było osią 
okolo której obracały się wszystkie zjadliwe 
argumenty organu pseudoliberałów żydowskich. 
Aby je poniekąd zaostrzyć jeszcze, i w świetle, 
o ile możności, jaskrawszem przedstawić „tak 
szkodliwy“ dla Austrji krok hr. Thuna, Neue 
Fr. Presse powołała się na analogiczną odpo- 
wiedź hr. Taffego w październiku 1885, 
którą on wygłosl byl w izbie posłów na inter- 
pelację ówczesnego prozesa kola polskiego śp. 
Grocholskiego w sprawie pamiętnych rugów 
bismarckowskich. Nazwała tedy rzeczoną adpo- 
wiedź ówcześnego prezydenta gabinetu w o- 
rową i wyrazila głębokie swe ubolewanie, że 
hr. Thun nie poszedł dzisiaj w jego ślady... 
Tymczasem, co się okazało. Oto Politik zadalo 
sobie fatygę, zajrzało do roczników Neue Fr. 
Presse, przechowywanych w jej archiwum re- 
dakcyjnem, i wyjęła z nich artykuł tego pisma 
o wspomnianej odpowiedzi hr. Taaffego na in- 
terpelację Grocholskiego w r. 1885. Z tego 
artykułu wynika czarno na biełem nie mniej 
nie więcej, jak, że Neue Fy. Presse ostro 
napadła wtedy na Taaffego za jego od- 
powiedź, a napadła w tym właśnie duchu, 
za który dzisiał napada na Thuna! Innemi slo- 
wy, uczyniła była Taaffemu zarzut, że nie dość 
energicznie wziął w obronę poddanych austrja- 
ckich przed samowolą rządu pruskiego, że nie 
zagroził Prnsom odwetem itd. Dzisiaj znów 
atakuje Thuua za jego energiczną odpowiedź, 
w której on wyrazil się przecież tylko w myśl 
życzeń tego pisma, w r. 1885 objawionych. 
Ww dodatku ma tę smutną odwagę, że jicząc na 
latwowierqość czytelników, śmie wbrew prawdzie 
przeciwaluwić odpowiedzi "Thuna, analogiczną 
odpowiedź Taaffege jake wzór do naśladowania. 
Dalej chyba niepodobna posunąć perfdji dla 
perfidji. Sluszną też uwagę robi Politik, a za 
nim Vaterland, który za pismem pruskieni rzecz 
calą przytoczył, że Nowej ZPressie, tak wiedy 
jak dzisiaj nie szło wcale ani o interesy pań- 
etwa, ani o prawdę, tylke o zohkydzenie znie- 
nawidzonych przez aią osobistości na czele rządu. 


Mowa Kenryka Sienkiewicza 


na uroczystość odsłonięcia pomnika Adama MI- 
cklewicza w Warszawie. 


Dsiennik Berliński z daty 13 b. m. przy- 
nosi, jak zapewnia, zakazaną przez cenzurę war- 
szawską mowę Sienkiewicza, którą redakcja za- 
opatrzyla następującym dopiskiem : „Mowe tę, 
którą udało nam się otrzymać w odpisie, a któ- 
rą Sienkiewicz chciał ogłosić w dniu 24 b. m., 
podajemy do wiadomości już dziś, ażeby się 
przekonane, że nie winić nam trzeba będzio ro- 
daków w Warszawie, jeśli w dniu odsłonięcia 
pomnika Wieszczowi będą może jedynie wygło- 
szone pochwaly dla monarchy: cara!* 

Mowa Sienkiewicza brzmi: 

Duch jego był zawsze między nami, ale 
serca chciały mieć blisko jego ziemską postać, 
a oczy tęsknily do niej — tęskniły tak dlugo i 
tak gorąco, że stal się wreszcie ów cud, który 
on, nasz wieszcz, pierwszy przewidział i wy- 
śpiewal : 

Jak bajeczne Żórawie na dzikim ostrowie, 

Nad zaklętym palacem przelalują wiosną 

I słysząc zaklętego chłopca skargę głośną, 

Każdy ptak chłopcu jedno pióro rzucił, 

On zrobił skrzydła i do swoich wrócił“. 


I tak się stało. Na ksztalt owych ptaków 
które królewiczowi rzucały swe pióra, wszyscy 
mieszkańcy tej krainy, zarówno możni, jak bie- 
dni, póty z takiem wytrwaniem i tak nieprze- 
braną miłością znosili swój grosz ofiarny, póki 
nadeszła szczęsna chwila, w której wieszcz wró- 
cil do nas i stanął między nami — nasz wislki 
i umiłowany! 

Jeśli Indy żyjące pod prawem Chrystusa 
wznoszą (lub wznosić pı winny) posągi takim 
tylko swym synom, którzy albo chwalą okryli 
swój naród, albo chociaż z ofiarą życia wska- 
zali mu nowe szlaki, wielkie cele, wielkie idee, 
albo wreszcie, czy to dziełami sztuki, czy po- 
tężnem twórczem słowem umieli wyrazić ;.zj- 
szlachotniejsze porywy piersi ludzkiej, to z du. 
mą możemy powiedzieć, że niema w świecie 
pomnika, któryby wzniesion był słuszniej ; *p.a- 
wiedliwiej. Bo gdyby zwrócić się do tych tysią- 
ców i zapytać, kto opromieniał was największą 
slawą P Kto najpotężniej wyraził to, co w wae 
jest cne i szlachetne, co idzie z Boga, co jest 
z wiarą, nadzieją i Chrystusowem przykazaniem 
miłości? Kto kochał za miljony P wówczas 
wszystkie co do jednego ramiona wyciągnęłyby 
się ku tej uwielbionej głowie i wszystkie piersi 
wydalyby jeden okrzyk : „Ten jest!*. 

Byl największym między swymi wieszczem 
i, jako poeta, zajaśnial słonecznem światłem 
sławy — więc otoczyły go podziw i cześć i 
ogrzewał jak słońce — więc „dawał życie, umiał 
być arką przymierza między dawnemi a nowy- 
mi laty, więc życiu temu dał moc taką, jaką 
ma drzewo olbrzymie, które korzenie glęboko 
w rodzinną ziemię zapuszeia, a czoło wznosi 


ku niebu; wypleniał rienawiść a uczył kochać, 


więc zebrał plon miłości. 

I ta to właśnie, wiecznie jak żywe źródło 
bijąca moc Życia, ta cześć i ta miłość, złączona 
razem wzniosły ten pomnik, w którym tkwią 
zaklęte w spiż dwież 1ieśmiertelne dusze: jego 
i nasza ! I oto jest między nami! Oto zamiesz- 
ka na wieki wśród nas. — Zaiste, wielka po 
dwakroć szczęsna i pamiętna chwila ! 

Niechajże będzie pozdrowion w Warszawie! 

Niech schylą się przed nim glowy, a pod- 
niosą się ku niemu serca i niechaj usta nasze 
wykrzykną w radosnem uniesieniu : 

Chwała ci królu pieśni I 


Sejm galicyjski. 

Sejm galicyjski, jak to jeszcze przed 
dwoma tygodniami na podstawie informacyj 
otrzymanych z Wiednia donieśliśmy, a jak wczo- 
rajszy telegram potwierdził, zostal zwołany 

a dzień 28 grudnia br. i trwać będzie 
nylko trzy dni. Wczorajsza poranna Wiener 
Ztg. ogłosiła już patent cesarski zwołujący ró- 
wnocześnie na dzień 28 bm. oprócz sejmu ga- 
hcyjskiego także sejmy: czeski, dolno-austrjaczi, 
górno-austrjacki, styryjski, karyncki, kraiński, 
bukowiński, morawski, szląski, gorycki, przed- 
arulański, istrjański i tryjesteński. 

We wszystkich sejmach odczytane będzie 
jedaobrzmiące pismo cesarskie z podziękowaniem 
za adres wysłany do monarchy z okazji jego 
złotego jubileuszu. 

Sejm galicyjski na tych posiedzeniach, które 
odbędzie w dniach 28, 29 i 30 bm., dokona 
twyboru komisyj i załatwi prowizocjuma budże- 
towe. Dalsza jego Sesja odbędzie się „dopiero w 
xwietniu lub maju. Zależeć to będzie od po- 
stępu prac w parlamencie wiedeń skina. 


„KRONIKA. 


Teatr hr. Skarbka: Teatr i koncert amatorski. 
Peczątek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (I):  Nenqozjusza. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o 
godzinie 4 minut 1. 


Wiadomości osobiste. Marszalek ktajowy hr. 
Stanisław Badeni „powrócił wczoraj rano z Wie- 
dnia do Lwowa, 

Z niedziel! i te nie;takiej sobie swykłej nie- 
dzieli, tylko niedzieli ostatniej adwontowej... osta- 
tniej przedświątecznej|... 

Mówisz pan, że się panu ona niopodobała? 1... 
Czemu?... Że na dworze była odwilż i że „zima 
puścła?!"... 

Panie łaskawy, dziś wszystko na świocie „pu- 
szcża”: zima, finanse, sztuka, polityka, Wszystko w 
czambuł; masz pan syna na uniworsytecie, a ten 
czy mie „puszcza?l”... a widzi pan, że mu miesię- 
czna subwencja nie wystarcza... 

Ale... ale... byl pan ma „wencie* urządzonej 
w „Sokole?!*... Nie?!... szkoda... to wcale zaj- 
mująca taka historja premenadowa pod dachem, a 
przytem jaka rozkosz dla zmysłów  powonienia... 
wdychasz pan „zew*, na który się składa woń cho- 
inek, dziczyzny, likierów, drobiu, „mille fleurs* i 
„vera videlia* i t. d. À przytem robi się, „dobro- 
czynność... 

Go? ł... wolał pan wieczorem być w teatrze... 
bardzo chwalebne, lubisz pan straszne rzeczy „za- 
klęte zamki“,  tyrolskio „dulje* i wiedeńskie 
walczyki... 

A więc już zgoda... a po teatrze?!... Jakto do 
„Balłe-voue* do Żyda?... przecież jest „katolik z tą 
samą historją... Co?... zła kuchnia?!.. to „była*, 
ale przecież wszystko zmienić sią może, zresztą, 
jsk pan uważa... do widzenia!... 

Wiec wszystkich właścicieli realności odbędzie 
się we wtorek 20 bm. o godz. 7 wieczorem w wiel- 
kiej sali ratuszowej. Porządek dzienny: 1. Sprawa 
potrącenia 30%/, zamiast 15'/, przy wymiarze po- 
datku czynszowodomowego. 2. O potrzebie reformy 
podatku czynszowodomowego. 8. O zniesieniu fasji 
a zaprowadzeniu oszacowania dochodu z realności. 
4. Wnioski uczestników. 

Uroczysty wieczór Mickiewiczowski urządził 
w sobotę klub urzędników pocztowych we Lwowie 
w swoim lokalu, przeznaczając cały dochód na po- 
mnik wieszcza we Lwowie. Program wieczoru był 
nadzwyczaj zajmującyna i barwnym, Z „wykonawców 
najwięcej podobały się pP- Stachowicz i Oktawia Ro- 
jek; pierwsza wygłosiła ustęp z „Pana Tadeusza”, 
a zmuszona uporczywyrai oklaskami, dodała nad pro- 
gram „Kokietkę* Bałuckiego. Panna Rojek bardzo 
wdzięcznie odśpiewała „Polną różyczkę” Moniuszki 
i Galla „Serenadę', nadto jej „Recitativo i Aria“ 
z „Halki“ przekonały słuchaczy, iż wprost przewyż- 
szyła poziom estradowych śpiewaczek-amstorek. Re- 
cytator Konopka deklamował dzielnie i zapałem, zaj. 
mującym był odczyt p. Białyni: Cholodeckiego, zaś 
obrazy z żywych osób układu p. Webersfelda wprost 
zachwyciły zgromadzonych. Wykonanie kantaty N:e- 
wiademskiego „Przed kolumoą wieszcza“ przez chór 
było bardzo poprawne. Żalować tylko wypada, dia- 
czego produkcją choralną jeden tylko numer progra- 
mu wypelniono. 

Przytrzymany w Wiedniu na galorji paria- 
mentarnej i oddany na klinikę psychjatryczną Polak 
z Warszawy, nazywa SIę w rzeczywistości Walenty 

wan, a nie jak pierwotnie podano Iwan Wajentin. 

Na klinice zachowuje się on dość spokojnie i opo- 
wiada, że popadł tylko w rozdrażnienie nerwowe wsku- 
tek gwaltownych scen w izbie. 

Wenta w „Sokole“, urządzona na cel „Domu 
Opatrzności“, staraniem Marji hr. Badeniowej i p. 
Leontyny Wernerowej, zgromadziła wczozaj z górą 


K00 osób. — Przy stolikach zasiadły najpiękniejsze 
panie stolicy i zebrały z rozprzedaży losów okolo 
1000 zł. Wentę zwiedzili: namiestnik hr. Piniński, 
państwo marszałkowie” Badeniowie, prezydentowa Ma: 
łachowska, wiceprez. Michalski i w. i. Wenta, pod- 
czas której przygrywała orkiestra 30 pp.,  przecią- 
gnęla się do godziny 6 wieczorem. 

Zniżenie ceny gazu we Lwowie. Doia 16 
bm. zebrała się po raz pierwszy komisja gazowa, 
wybrana do zawiadowstwa gazownią, objętą d. 1 
września rb. w zarząd gminy i uchwaliła obniżyć 
ceny gazu dla oświetlania prywatnego na 14 ct, a 
dla motorów fabrycznych na 9 ct. od 1 metra ku- 
bicznego. Detąd pobierano po 19-90 i po 95 ct. 
Obniżenie to nastąpi już od 1 stycznia 1899 po 
uchwale rady miejskiej. Nadto dla konsumentów 
pierwszej kategorji projektowany jest rabat odpowie- 
dni, jeżeli pierwszy rok własnej gospodarki okaże 
się pomyślnym. Komirja gazowa uchwaliła także 
zniesienie tak zwanych feryj księżycowych, tj. 
wszystkie latarnie publiczne będą  oświetlane bez 
względu mu pełnię księżyca. Uchwalono również, 
wszystkie latarnie miejskie zaopatrzyć w przyrządy 
auerowskie tak, aby wszystkie świeciły białą ja- 
snością. 

Zauważyć musimy, że proponowane zniżenie 
ceny gazu dla oświetlenia prywatnego, jest stanowczo 
za małe. W Krakowie kosztuje metr kubiczny tego 
gazu 10 ct., dlaczegoż więc Lwów ma placić 14 ct. 
Jeżeli uwzględnimy, że transport węgla do Lwowa 
jest droższy, w takim raze Lwów powinien płacić 
najwięcej 12 ct. Spedziewamy się, że w radzie 
miejskiej znajdą się członkowie, którzy staną w obro- 
nie konsumentów gazu. Dość już nas  wyzyskiwało 
towarzystwo dessauskie, niechże przynajmniej gmina 
nie ciągnie z zakładu zanadto wielkich zysków. 

Na karę Śmierci prsez powieszenie skazano 
w Krakowie Hacusia, obwinionege o zamordo- 
wanie właściciela realności w Krowedrzy pod Kra- 
kowem Szostaka. 

Nagla śmierć. Wezoraj o godz. 4'/5 popolu- 
dniu zmarł nagłą śmiercią Jan Skóra, dozorca domu 
przy ul. Żółkiewskiej |. 44B. Przywołany lekarz nie 
mógł Da razie orzec przyczyny śmierci, którą do- 
piero sekcja zwłok wykaże. 

Ogleń kominowy wybuchł wczoraj o godz. 6 
wieczorem w domu przy ul. Zimorowicza l. 3. Ze- 
wezwada straż pożarna usunęła niebezpieczeństwo. 

W Czytelni polskiej w Białej odbyl się wie- 
czorek ma cześć Władysława Riegera, urządzony 
przez należących do Czytelni Czechów. Jestto bardzo 
sympatyczny objaw, że w Czytelni bialskiej połączyli 
się Polacy i Czesi — tak bardzo potrzeba nam so- 
lidarnośsi na kresach, ażeby obronić żywioł słowiań- 
ski przed niemczeniem. Na przemówienie Czecha p. 
Kuby odpowiedział prezes Czytelni polskiej p. Stiasny, 
witając Czechów jako sprzymierzeńców, którzy lą- 
Czność interesów z nami zaznaczyli krwią przelaną 
na Psiem polu i pod Grunwaldem. 

Wynalazca rachunku różniczkowego. Bor- 
lńska akademja aauk, która ; niebawem obchodzić 
będzie dwóchsetną rocznicę istniemia, otrzymała 
z tego tytułu w darze od znanego badacza dziel 
Leibnitza, profesora Gerhardta, pierwszy tom listów 
Leibnitza do współczesnych sławnych matematyków. 
Ciekawe to wydawnictwo dostarcza dowodów, stwior- 
dzających dotychczasowe przypuszczenie, że wyna: 
lazcą racbunku różniczkowego był Leibnitz. Wia- 
domo, żo dotąd Anglicy rościli sobie pretensje de 
tego dla wyższej matematyki miezmiornio ważnego 
wynalazku. Dalsze tomy listów Leibnitza ebejmo- 
wać będą przyczynki do hiatozji matematyki XVII. 
i piorwszej połowy XVIII. wieku. 

Troje dzieci uduszonych Na samym krańcu 
w Wiedniu, w najuboższej dzielnicy mieszkał tokarz 
Krippel z żoną i trojgiem dzieci, gdnieżdtąc się w 
jednej izdebce. Onegdaj wyszedł do roboty, jak 
zwykle, żoma poszła do miasta na zakupno, a dzieci 
zostały. Najstarsza z nicb, trzy-letnia dziewczynka 
miała czuwać nad jednem czternasto-miesięcznem 
i drugiem dwu-miesięcznem dzieckiem. Anusia, 
najstarsza, zaczęła się bawić zapałkami i zapaliwszy 
jednę z nich, rzuciła na ziemię. Z łóżka zwieszało 
prześcieradło, które się też zajęło. Powstał dym ogro- 
mny, sąsiedzi się zbiegli, wybili drzwi — lecz nie- 
stety już było zapóźno. Wszystko troje udusiło się. 
Rozpacz rodziców latwo sobie wyobrazić. 

W trzech dnlach do Ameryki. Podróż z Eu- 
ropy do Ameryki będzie można na przyszłość odby- 
wać nie w ciągu sześciu dni, jak dotychczas, ale 
jak utrzymuje wynalazca nowego parowca p. Pu- 
niton z Pensylwanji, w ciągu trzech dni. Statek 
jego pomysłu ma być opatrzony dwudziestoma śru- 
bami, umieszczonemi w różnych edstępach na bo- 
kach, przez co działanie ich będzie o wiele skute- 
czniejsze, a oprócz tego hędą owe zużytkowywały 
ginącą dotychczas i bezpożyteczmie silę maszyny pa- 
rewej. Rozmieszczenie śrub dokola statku przyczyni 
się do utrzymania równowagi i nie pozweli falom 
rzucać statkiem, a nadto daje mu tę  wyłszość, 
Że uszkodzenie lub zlamanie śruby nie wplynie 
zupełnie ma prawidlowy jego bieg. Wynalazek 
ton najnowszy będzie peddany próbem w Anglji i 
Ameryce. 

Jak długo istnieje ziemia ? Inżynier Zygmunt 
Wellisch w wydanej przez siebie broszurze pod ty- 
tulem „Wiek świała* na podstawie mechaniki i 
astronomji, oblicza wiek planet, ezae powstania 
ziemi i pierwsze ukazanie się ludzkości na ziemi. 
Z przyrostu gęstości ciała stalego, powstałego z 
gazu, oblicza, że nasya ziemia wytworzyła się Z o- 
bloku chaotrycznego przed 9,108.800 laty! 

(m ZEE = a.. 
u "Z kasyna mlejskiege. Czyniąc zadosyć ogólnemu 
życzeniu, zezwolił wydział Kasyna miejskiego, aby sale 
udekorowane plakatami zwiedzać mogła publiczność w 
poniedziałek 19 b. m. od 4 popołndniu do 8 wieczorem,, 
we wtorek zaś 20 na dochód Brata Alberta odbędzie się 


w tychże salach koncert muzyki gwojskowej 30 p. p. od 
5 do 9 wieczorem. 


* Towarzystwo „Czeska Beseda* we Lwowie, urzą- 
dza w każdą sobotę wieczorem o godzinie 8 zebrania, 


ołączone z odczytami, w sali hoteln Breitmeyera pod 3 


kddlini przy ul Trybunalskiej. 

* Poświęcenie nowej mieczarni z Przeworska odbyło 
się wczoraj o godzinie 12 w południe. Akta poświęcenia 
dokonał ks. Ludwik Scherff w obecności obu właścicieli 
przedsiębiorstwa mlecznego księcia Jabłonowskiege i hr. 
Stan. Mycielskiego, dyrektora przedsiębiorstwa Jenzena i 
reprezentantów pracy. 

Lokal nowy znajdujący się na ulicy Hetmańskiej, tuż 
obok Banku zaliczkowego urządzony jest z wielkiem ken- 
fortem i praw iziwie na europejską stopę z uwzględnieniem 
wszystkich wymagań hygieny. Godnem uwagi jest gorące 
mleko pasteryzowane t. j. ogrzane do 74° C. poczem na- 
gle oziębione i znów ograne, skutkiem czego jest nadzwy- 
czaj zdrowem, bo pozbawionem już wszelkich bakterii. 
Mamy nadzieję, iż publiczność poprze nową „młleczarnię* 
swymi względami pomijając przy zakupnie żydów, którzy 
u nas cały przemysł mleczny w swe ręce zagarnęli i je- 
żeli dla konsekwencji opuszcza cent na litrze, to z pew- 
nością dają mleko z przymieszką najmniej 250, wody. 

Składki no oelo użyteczności publicznej inb naro- 


owe. 
Dla 70-letniej staruski nadesłał NN. 1 zł. 
Dla wdowy z 5 dzieci 1 zł. 


Zmarii : 

Maciej Cholewka, właściciel realności, obywate 
znany z zacności i prawości charakter, zmarł w Ig- 
wałdzie kołe Andrychowa w 43 r. Życia 


Józef Śmieszek, obywatel 1 b. burmistrz m. Oświę- 
cima, zmarł w 58 roku życia, 

Feliksa z hr. Bobrowskich Pruszyńska, zmarła 
w Oświęcimie pod Bieczem, w 68 r. życia. 


LISTY. 


Jakio, pani palisz listy ? 

Pani rzucasz na pastwę płomieni tę małą 
kartkę, drżącemi zapisaną zgłoskami, które dy- 
ktowało, być może, prawdziwe, głębokie wztu- 
szenie P 

Spójrz... płomienie schwytały już porzu- 
coną ofiarę i biedny liścik drży cały wśród 
piekiclnej sarabaady, tańczonej w kolo niego 
przez czerwone węże płomienne... 

Teraz kartka twa czernieje, zwija się, 
zżarta, skręcona bólem, przebiegana niby ogni- 
stym dreszczem malutką czerwoną iskierką, do- 
pelniającą dzieła zniszczenia... 

A teraz patrz, pani: ze słów miłości i od- 
dania, ze słów poświęcenia i czci gorącej — 
został czarny, węglowy azkielet, ulatujący z su- 
chym  szelestem w górę, ku niedosięgnionem 
wyżynom, jak dusza, wyzwalająca nię z ciele- 
snych oków. 

O, chowaj, pani listy! 

Przyjdzie chwila i w twym, wśród róż 
piynącem życiu, kiedy o zmroku, gdy deszcz 
jesienny monotonnym swym pluskiem śpiewać 
ci będzie smutną melopeę usypiającej na zimo- 
wy sen natury, myśl twoja, zwróci się nagle 
do kiedyś przeżytych w szczęściu dni, staną 
przed tobą dawne zapomniane posłacie, wyma- 
rane przez czas z pamięci; wtedy, jak miło 
usiadłszy przed biurkiem, w wygodnym fotelu, 
szeroko wysunąć szuflady i brać jedne po dru- 
gich stosy pożółkłych listów, biletów, czytel- 
nych dzisiaj dla tych tylko, którym są wspo- 
mnieniem... 

Wtenczas ze stosu uzbieranych listów po- 
wstaną falą kiedyś widziane obrazy i żyć bę- 
dziesz na nowo tem, coś kiedyś przeżyła, co ci 
było radością, lub co smutkiem było... 

I przerzucając swe listy, przypomnisz nobie 

tych, co miłymi ci byli i, zda się, na nowo, po 
latach rozmawiać z nimi będziesz... Patrz... 
„ -Te male karteczki z zaproszeniami na bale 
i wieczory, przypomną ci wesołe chwile twego 
życia; p'zypomną, żeś byla młodą, podziwianą, 
kochaną... Przypomną ci, pa _iętasz go jeszcze? 
— ten fowr walca, kiedy raz pierwszy serce 
twe żywiej uderzyło... 

«Te listy pożółkłe o dużem, drżącem pi- 
śmie, to listy ojca i matki twojej, te niezrównane, 
pelne miłości w każdej literze listy nad życie 
kochających cię rodziców... Przypomną ci one 
jasne, bez troski i chmurki, dni dziecińswa, 

A te listy, jedyne w twej kolekcji, zamie- 
nione raz jeden, urwane na zawsze, to słowa 
przyjaźni, zamienione z przygodnymi towarzy- 
szami podróży, te kartki, co niby jak meteory, 
zabłysły, aby zagasnąć na zawsze; przypomną 
ci profile na wieki pożegnanych po dniach kilku 
przyjaźni... 

l tej paczki nie odrzucaj pani... 

Te listy, czarną wntążeczką związane, to 
także listy drogich ci zmarłych, nieprawdaż ? 
Czy i te spaliłabyś pani?... 

Listy tych, których już nie ma, to jakby 
zagrobowa rozmowa z kiedyś drogiemi nam 
istotami, z któremi śmierć nieublagana rozdzie- 
lla nas na wieki, na zawsze... 
© I dziś, czytając raz jeszcze ich kochane li- 
sty, widzimy, zda się, powstałe cienie zmarłych 
w szeregach niepdyś kreślonych przez nich liter... 
2 nich myśl tych, którzy już myśli nie mają, 
przemawia do nas zagrobowym glosem, i cho- 
Ciaż dlatego, by mieć taką pociechę po tych, 
których nam zabrakło, nie pal, pani, nigdy 
otrzymywanych listów... 

Kasimiers Daniłowicz-Strzelbicki. 


Notatki Uldrackić | GTLSLPGZNE, 


Fopertoar teatralny. W teatrze hr, Skarbka : 
Dziś w poniedzialek na dochód Towarz. panien eko- 
nomek* ów. Wincentego á Paulo: Teatr i koncert 
amatorski; jutro wo wtorek  „Gejsza*, operetka; 
w środę po raz pierwszy „Zaza“, obraz w 5 aktach 
Piotra Bertoa i Karola Simon, w przekładzie M 
Sachorowskiego; we czwartek i w piątek Zara"; 
w sobotę z powodu wigilji Bożego Narodzonia teatr 
zamknięty. 

Teodor Pollak, znany pianista, dawał w tyc 
dniach z wielkiem powodzeniem koncerta w War 
szawie. Kurjer warsgawski i inne dzienniki bardzo 
pochlebnie wyrażają się o jego talencie, nie szczę- 
dząc mu pochwał. 


„Tygodnik ilustrowany" warszawski, jedno 
s najstarszych naszych literackich czasopism, wszedl 
w nową fazę rozwoju — po dotychczasowej, która 
była zastojem i odznaczala się przedewszystkiem tem, 

-+ pisme było mdłe i ograniczało się do drukowa- 
nia powieści Sienkiewicza, lub Prusa. Obecnie Ty- 
godnmik przeszedl pod kierunek znakomitego krytyka 
literackiego p. Ignacego Matuszewskiege, który odra- 
su nadał mu piętno żywotności. Ostatnie zeszyty 
zbliżają się do typu świetnej europejskiej illustracji, 
która oprócz tego edźwierciedla wiernie współczesny 
rach umysłowy. 

Kalendarz strażacki na r. 1899 wyszedl już 
s druku i przedstawia się bardzo elegancko pod 
względem zewnętrznym. Treść sama ogranicza się do 
kiłku artykułów fachowych, oraz przepisów potrze- 
bnych strażakewi w każdej chwili. Jestto kalendarz 
iastrukcyjny w całem tego słowa znaczeniu i jako 
aki pewinien się cieszyć popytem wśród sfer stra- 
żackieh, ua co w zupełności zaslnguje. 

Nawo plamo. Począwszy od stycznia 1899 r. 
wychodzić będzie w Łodzi miesięcznik pt. ĆCsaso- 
pismo Lekarskie pod redakcją Seweryna Sterlinga. 

Trzy gwiazdy zagraniczne: śpiewaczka Ewe- 
lisa Fłerence, pianistka Carrie Townshend i wioli- 
mistka Marja Muck, które wystąpiły w piątek w „Do- 
mu narodnym" na koncercie tow. muzycznego, Oka- 
zały się przy bliższem poznaniu gwiazdami o bardzo 
eplowiałym blasku. Mniej więcej tak śpiewa się i gra 
Ba każdym przeciętayna koncercie lwowskim, wyko- 
nanym slami miejscowemi. Sceptycy podejrzywali 
nawet angielskość i francuskość koneertantek, z któ- 
rych np. panna Florence istotnie za szczodrze, jak 
ma Francuskę, sypie piesnkami niemieckiemi. Ale u naa 
zagraniczne piórka nigdy nie zawodzą. Trzeba było 
widzieć dystyngowany szacunek, z jakim otoczono 
ma koncercie piątkowym mazwiska panien Carrie, 
Mary, Rvaogeline... Carrie Townshend... Jak to im- 
penujące brzmi | 
EZ 


Koncert Mickiewiczowski. 


(1. koncert Lutni na rok 1898/99). 

W  ubiegiy wtorek dnia 13 grudnia 
dała |lwewska „Lutnia“ w sali Domu narodne- 
go kencert jubileuszowy ku uczezeniu 
pamięci A. Mickiewicza, przeznączając go dla 
swych członków jako pierwszy za rok 1898/99 
Na niezwysly ten koncert pod względem treśc. 
i prerramów, złożyły eięutwory polekich kom- 
poryt: św. 

W sjati z SŚwitezianki* Noskowskiogo dały 
sposobność m aranemu chórowi dowieść, iż po- 
trafi pokenać 'rudności 'partyj glosowych, które 
z prawdziwą pasją zwykli Noskowski gromadzić 
w swych więkezych dziełach chorninych. Z za- 
produkowanych wyjątków najlepiej przedstawił 
się chór „To mówiąc dsiewka*, wykończony 


a deskenalem e 'ruciem rytmiki i efektów dy- 
aamieznych. O x tege na uznanie zasługuje 
usięp „Chłopiec -syklęknął*, gdzie poprawnie 
edźpiewanej częsci solowej chór staral zię dy- 
skrotnie akompaciować. 

Daleke wdzięcznicjszą rzeczą dla popisów 
ek>"ralnych byly wyja: 


„Sometów krymskich" 


M»niszki. Najlepiej z tych „Sonetów* wypa- 
dla „Bursa*, która pozwoliła rozwinąć się ca- 
lemu potężnemu forte, jakim rozporządza „Lu- 
tnia“ w chórze mięszanym. 

Chór męski zaprezentował się bardziej je- 
dnalicie, a szczególnie w pieśni Żeleńskiego 
„Do wilji* brzmiał zgodnie i pełno. Pinsnka 
Moniuszki „Znaszli ten kraj* nie leży w uspo- 
sobieniu chóru, a szczególnie bohatersko śpie- 
wających tenorów, wymaga bowiem miękkiej 
i płynnej interpretacji. Z solistów wzięli udział: 
p. Chrzanowiczówna, pp. Sak i Sląwiczek, 
członkowie „Lutni*, wykonywując epizodyczne 
fragmenty solowe w chórach. P. Teodor Bor- 
kowski, z rzadka na estradzie ukazujący Się, 
odśpiewal, jak zawsze poprawnie, „Trsech Bu- 
drysów* Moniuszki. — „Pieśń s wieży” tegoż 
autora, wykonała p. Aleksandra Dąbrowska, 
nagrodzona długotrwałymi oklaskami. 

Akompaniament spoczywał w ręku p. Li- 
szniewskiego. Chórem kierował radca Cetwin- 
ski, dyrygent „Lutni*, — Część orkiestralną 
koncertu, wykonała orkieatra 30 pp., której 
przewodniczył kapelmistrz p. Roll. Wykonanie 
obu numerów. a szczegolnie „Fantazji* z Kon- 
rada Wallenroda, w której prześlicznie wyszla 
pırtja na trąbce, było ze wszechmiar zadowa- 
lające. Stanisław Bursa. 


Z izby sądowe:. 
Przemyśl 16 grudnia. 
(Wypadek na kolsi). 

Wczoraj ukończona została przed tutejszym 
sądem rozprawa przeciw Spallekowi, naczelni- 
kowi stacji w Sądowej Wiszni Zimmerowi, ma- 
szyniście kolejowemu i budnikom Śliwickiemu i 
Horakowi, oskarżonym o to, że w skutek ich 
nieostrożności i opieszałości w służbie najechała 
lokomotywa luźna, prowadzona przez Zimmera, 
na pociąg towarowy, wyjeżdżający ze stacji, co 
spowodowało zderzenie, zgruchotania dwóch 
wagonów i ciężkie uszkodzenie ciala u kondu- 
ktora Kuźmińskiego. Fakt ten zaszedł w noey 
3 kwietnia 1597 r Trybunał uznał Spalleka, 
Zimmera i Horaka winnymi przekroczenia $ 
325 u. k. i skazał Spalleka na 14 cni, Zimme- 
ra na 6 tygodni, a Horaka na 10 dni areeztu. 


Kraków 17 grudnia. 
(Morderstwo). 

Rozprawa przeciw Hacusiowi zakończona 
została wczoraj o godzinie 6 popołudniu, po- 
czem trybunał oddal? się, celem ułożenia py- 
tań dla lawy przysięgłych. Narady nad uloże- 
niem tychże ukończyły się o godzinie 8*/, wie- 
czorem. Dziś rano pytania te zostaną posta- 
wione lawie przysięgłych, potem nastąpią osta- 
tnie wywody oskarżenia i obrony, oraz resumé. 
Wyrok zapadnie popołudniu. 

Zastę>ca prokuratora p. Piotroweki, mówił 
półtorej godziny i wykazal, że przed zbrodnią 
Hacusiowia nie mieli pieniędzy, a po spełnieniu 
jej, wydali 2.000 reńskich. Hacuś przyznal się 
do zbrodni, nawe! wysysowal nóż, którym ją 
popełnił, a rzeczoznawcy orzekli, że jest on 
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idealnie podobny do narzędzia, którem zbrodnię 
spelniono. — O godzinie 12 w południe zabrał 
głos obrońca dr. Tadeusz Głluziński. 


(ospońarstwo przemyst Í handol 


— Petersburg 19 grudnia. Ukaz cara do 
ministra skarbu zarządza rozmaite ułatwienia dla 
włościan, klientów banku wlościańskiego. Stopę pro- 
centową ohniżono dla nich z 4/, na 4 pr. 

— Bruksela 19 grudnia. Bank narodowy pod- 
wyższy! stopę dyskontu o 1 procent. 


Rada państwa. 


(Depesze telegraficznu I telefoniczne). 


Z komisyj. 

Wiedeń 17 grudnia. Komisja ugodowaz. 
zalatwiła dziś jeszcze część artykułu 19 pozo- 
stawioną wczoraj w zawieszeniu, a dotyczącą, 
wzajemnej ochrony własności literackiej. Przy- 
jęto wniosek p. Schwegla, która przyznaje ka 
żdej połowie monarchji prawo samoistnego ure- 
gulowania spraw własności literackiej, niemniej 
własności fotografji i reprodukcyj artystycznych. 
Następnie obradowano nad art. 21. Popołudniu 
dalszy ciąg obrad. Przypuszczają, że komisja 
dziś jeszcze albo najdalej w poniedziałek załatwi 
się z całymptraktatem cłowo-handlowym. 

Wiedeń 17 grudnia. W komisji ugodowej, 
w rozprawie nad art. 31 dotyczącym przepisó w 
weterynarskich, oświadczył p. Kozłowski, 
że żywi co do tego artykulu pewne obawy 
ponieważ zarówno konwencja weterrnurska wo- 
bec Niemiec jak i przepisy, doty ące handlu 
bydła z Węgrami, w praktyce zanadto łagodnie 
bywają wykonywane, na czem Galicja traci 
rocznie 16 miljonów zł. Traktat handlowy przy- 
znał przemysłowi niemieckiemu znaczne kon- 
cesje, Austrja zaś nie otrzymała w zamian od- 
powiedniego ekwiwalentu. Niemcy uzyskały 
także od Rosji poważne koncesje co do ceł 
zbożowych. Wartość konwencji weterynarskie: 
obniżyła się jeszcze bardziej przez liczne zakazy 
importu bydła do Niemiec. Mowca oświadcza, 
że za omawianym artykulem może tylko pod 
tym warunkiem głosować, iż władze centralne 
i krajowe inaczej wykonywać bedą przepisy 
weterynarskie wobec Niemiec i Węgier, i że 
na Węgrzech odpowiednia reforma na tem po- 
lu zostanie przeprowadzona. W końcu p. Ko- 
złowski interpeluie rząd, w jakiem stadjum znaj- 
dują się rokowania w sprawie zniesienia nie- 
sprawiedliwago zakazu importu bydła do Niemiec, 

Zastępca rządu radca minist. Schw ar” 
zenau, w odpowiedzi na wywody Kozłowskie-- 
go, zapewnia, że rząd jest zupełnie świadom 
wielkiego znaczenia, jakie ma f%odewia świń 
szezególnie dla właścicieli mniejszych posiadłości. 
Rząd dowiódł tego przez przedłożenie ustawy 
o zarazie nierogacizny. Państwowa administra- 
cja weterynarska dąży do wzmocnienia ekono- 
micznej sily ludności, szczególnie zaś rolniclwa, 
Należaloby wielce ubolewać, jeśliby zarzuty, ją» 


Po św, Mikołaju rozpakowano na Gwlazdkę nowe transporta towarów 


towary galanteryjne, zabawki dziecinne, artykuły modne, 


wybór olbrzymi — ceny niezwykle tanie we Lwowie nieznane 


Kauczyński & Oberski, ul. Karola Ludwika 7, filja Halicka 6. 


kie dziś podniesione przeciw administracji we- 
terynarskiej, były istotnie uzasadnione. Jest 


także godnem ubolewania, że zarzuty takie wo- 
góle się podnosi, poniewaz rząd przy wykony- 
waniu przepisów weterynarskich musi polegać 
na współdziałaniu ludności, a ludność znowuż 
musi roieć zaufanie do dotyczących władz. Na- 
tomiast takie zarzuty nie mcgą przyczyniać się 
do podniesienia powagi i władz weterynarskich 
wobec ludności. 

Nowe posłanawien'a, zawarte w omawia- 
nym artykule, zapewniają Austrji, która jest 
państwem importującem. cenne korzyści, w ogó- 
łe niema w nich ani jednego przepisu dla Au- 
strjj niekorzystnegc. Zresztą rząd przyrzeka 
treść podniesionych zarzutów dokladnie zbadąć. 

Przemawiali następnie pp.: Peschka, Kai- 
ser, kr. Stuergkh i inni, 


napasza telegraficzne i telefoniczna 
„Dziennika Polskisne”. 


Sprawa Picquarta. 

Paryż 17 grudnia. Słychać, że Picquart 
waha się podpisać prośbę o tymczasowe owol- 
nienie go, ponieważ, jak powiada, nie chce ni- 
komu być obowiązanym do wdzięczności. 

Mowa Mac-Kinleya. 

Nowy lork 17 grudnia. Prezydent Mac- 
Kinley wygłosił w Montgomery mowę, w któ- 
rej między innemi zaznaczył, że Ameryka wpra- 
wdzie nie potrzebuje stałego :rojska, ale musi 
mieć siłę zbrojną dla utrzymania zdobyczy 
swoich w czasie pokoju. W razie wojny Ame- 
ryka może śmiało liczyć na lud awój, jak tego 
dowiodły ostatnie wypadki, 


Stambuł 18 grudnia. W. ks. Mikołaj przy- 
był wczoraj o godz. 1 po południu do Yildiz- 
kiosku i został przez sułtana i ministrów przy- 
jęty z honorami wojskowymi. Mikołaj przywiózł 
sułtanowi w podarunku od cara cztery konie. 

Ateny 18 grudnia. Dzienniki tutejsze dono- 
Szą, Że część Mahometan na Krecie, szczególniej 
w Kandji, jest wielce niezadowoloną, z powodu 
mianowania księcia Jerzego komisarzem wyspy. 
Wskutek tego obawiają się ostrych starć mię- 
dzy chrześcjanami a Mabometanami, 

Sofja 18 grudnnia. Z powodu dwudziestej 
rocznicy wyswobodzenia Bulgerji odbyły stę w 
całym kraju uroczyste nabożeństwa. W niektó- 
rych miejscowościach na prowincji odsłonięte 
zostaly pomniki. 

Sofja 18 grudnia. Ażeby nie drażnić uczuć 
suliana, zaniechano projektu gremjalnego uda- 
nia się na uroczystość odsłonięcia cerkwi pa- 
miętkowej w San Stefano. 

Wledeń 18 grudnia. Arcyksiąże Otton udzielił 
wczoraj pozluchanie bylemu miaistrowi Rittnerowi. 


Budapsezt 18 grudnia. Z powodu przeprowa- 
dzenia egzekucji u  miejakiego Edwarda Adlera, 
szewca, przyszio tu dziś do rozruchów ulicznych. 


poleca magazyn firmy: 


KAUCZYNSKI 6. OBERSKI, Lwów, ul. Karola Ludwika 7, filja Halicka 


Najpiękniejsze ozdoby na Boże drzewko 
MF 100 (Sto) sztuk zir. 1 (Jeden). W 


Swieczki bez odoru, pudelko 15 ct. Włosy Aniołów, kowerta 5 ot. 


Adler najpierw opierał się gwałtownie zabieraniu mu 
zafantowanych mebli. Na krzyk jego zbiegli się inni 


lokatorowie i meble, które były już na wozie, za- 
nieśli napowrót do mieszkania Adlera. Powstało for 
malne zbiegowisko przed dome :, a gdy się zjawiła 
policja, przywitano ją“ gwizdaniem i wymyślaniem 
Przyszło nawet do bójki z policjantami Dopiero po 
zarekwirowaniu całego oddziału straży policyjnej i 
aresztowaniu kilku ekscedentów nastał spokój. 

Londyn 18 grudnia. Umar! tu członek parla 
mentu br. Ferdynand Rotszy!d 


Petersburg 17 grudnia. Metropolita Paladiusz 
umarł dziś w nocy. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


sedlo RO 8 EC) WA 
Instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombo i A y 
bolu, wstawianie a EUN paraire a 
złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną poczta. 


1986 1—28 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


a ZAŚ 
Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordymuje we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 
PO O PO OOOO 
TEATR hr. SKARBKA. 


Dziś: 


Pod pretektoratem J. E. hr. Wło 
P „ E. hr. Włodzimi 
szyckiej, na cele dobroczynne Stew. „panien Maoni: 
św. Wincentego à Paule 


odbędzie się 


Przedstawienie Amatorskie i Koncert 
w PROGRAM: 
„ Uwertura, s 
. Słewo wstąpi | rei zadnied Suri? 
3. PODSTĘP 
komedja w jednym akcie P. Własta. 
4. a) REINHOLD. Largo, b) GRIEG. Kencsrt A-mol. 


Część Ł, odegra panna br. Marja Joki 
SŁ apar a br. Marja Jokiszówne z akom 


5. a) GRIEG. Je t'aime, b) Ć i i 
panna MENE Langa CHOPIN. Cisza nocy, edśpiewa 


6, ŁAPKA NA MYSZY 
komedja w jednym akcie Armanda Reseau. 


4. G. VERDI. Arja Eboli z don Carleza, odśpiewa panua 


Marja Langie. 
a) PADEREWSKI. Legenda, b) SCHUMANN. Liszt 


SE odegra na fortepianie br. Marja Joki- 


9. LIST REKOMENDOWANY 
komedja w 1 akcie Labiche'a. 


p 

„Przez cały tydzień przed świętami 
gwiązdkową sprzedaż resztek 
po znacznie zniżonych cenach w ma- 
gazynie Schayerów. 


DO m 


EŻ 


m0 0 koksgowe makomite do potraw, 
pieczenia ciast i smarzenia ryb 'j 


Do sprzedania 


SF NA GWIAZDRĘ Tg 
Andrzej Stopka. 


kilo 44 et. Tylko w handlu Leonard= 
Seleckiego 1. 2. 650 s : 
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kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 sote 4 3 srebrne medale, 
są do mabycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykulów spo- 
żywczych. 
Fabryka keuserwów | ogród han- 
dlewy w Lubyczy królewskiej 


krejn francnskiego pod gwarancją, 
w szkole kroja EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 6, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczen- 
mie równocześnie w nance ndział biorą- 
cych w zniżonych warunkach, 

Pe umiarkowanej cenie na każ 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 

ed gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
1021 1—? 


Zarząd Dóbr Zameczek 


stacja kolei i poczta Żółkiew 
Ma ea sprzedaż: 


© Buhai 


rasy „Schwyzer i Berner” 
llcencjewanych. 
Codzieonie 600 liter mleka, rozsała 
masło deserowe 
obsenie po 1 z}. 10 ct. za kilo. 


„Jackson Heines" 'niklowane, 
lekkie, para po zł 6— i. , 
Paski do łyżew para  . „ et. 30 


Sag" Da Towarzystw Sokolich i szkół 
odpowiedni opust. 


poleca 2104 


Pistr Chrząstowsł , 


Handel żelazny, — Lwów, 
plac Kapitulny I. i. 


1--8 


madzwycznj skuteczny śaodek do całko- 
witego i pewnego wytępienia szczurów. 
Ten nowy wynalazek wszedł w formie 
„„kiełłbaay”” w nżycie, którą te szko- 
dniki z wielką ehciwością spożerają. 
Ødy dla wszystkich zwierząt domo- 
wych ta kiełbasa jest zupełnie nieszko- 


dliwą, to nawet w najmniejszej ilości f 


przez szczurów spożyta, spowoduje tychże 
pewną zgubę i śmierć. 


Jedyny skład tylko u 
ALOJZEGO HUBNERA we Lwowie. 


Lwów, ul. Karola Lmdwika 1. 


wyłączny właściciel Artur Schellenberg 


poleca 


o ciągnienia 1 stycznia 1899 na leey kredytewe z reku 1858 
o złr. 6 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. .000 


do ciągnienia 5 stycznia 1899 na lesy 3 /, austr. zakł. kredyt. zlemsk. Il. Em. 


po złr. 2. Główna wygrana złr. 50.000. 


Wydawnictwo gazety losewań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. L.70, 


na prowincji złr. 1.80. 
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ASTYLEK GERAUDEIA 


| 


OODOZCQOCOAODOOOOOOGODODODADDOGODOOCOOGODOOOOOBCO 


poczta, telegraf i stacja kolei Lwów-Bełzec. Isię odwrotną pocztą, 


„Balłatanówł 
Import bezoosredni naj 


Á | 


reene KARL BALLABAN, Liw — 
pzcd KAW I niskorosnstich HERBAT peca KAROL BALABAN, Lwów, 
An ti len tilia. Żaden artykul toaletowy nie może a a względem skutku i dobroci z ANTI- 


Dwie butelki 5 kio wysyła odwrotnie 
LENTILIA. Środek ten „5 ep odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: JAN IHNATOWICZ 
Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko s. 


plegi, plamy wątroblane, biizay nadaje cerze świetaą białość, świeżeść | delikatność, LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, al Halicka l. 11. KRAKÓW: Sukien 
‘righ 


aiza | 99. CZERNIOWCE: iseh PRZEMYSŁ: Proaaisrkańska %4, 


poleca handel 


W. Niemojowskiego 


Lwów, plac Marjacki lezka 8 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 
Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 | wyżej. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "WE 


. LADA 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


